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PREZYDENT
K ażda spraw a, k tó ra  się dostaje na 

w arsz ta t p rasy  „sanacyjnej", nabie­
ra  odrazu cech nieszczerości i ob łu­
dy. W  zw iązku z listem  Bolesława  
Limanowskiego do p. P rezyden ta  
M ościckiego kilka dzienników  „sa­
nacyjnych" obruszyło się o to, że 
Limanowski, listem  swym  w ciągnął 
p. P rezyden ta  do dyskusji publicz­
nych i w alk politycznych, co jest 
rzeczą niedopuszczalną, gdyż p rezy ­
dent stoi poza tern w szystkiem .

O tóż nie jest p raw dą, jakoby Lima­
nowski w ciągnął p. P rezyden ta  do 
dyskusji czy do w alk dnia codzien­
nego, nie m ówiąc już o porachunkach 
party jnych. List Limanowskiego nie 
zaprasza  p. P rezyden ta  do dyskusji, 
ani nie prosi o odpow iedź na  zaw ar­
te  w nim tw ierdzenia i oskarżenia. 
Nikom u też do głowy nie przychodzi­
ło, że po liście Limanowskiego mógł­
by ukazać się... list p. Prezydenta, a 
p rzecież tylko w ten  sposób wciąg- 
n iętoby  osobę P rezyden ta  do dysku­
sji i w alk  politycznych. To już raczej 
„Dzień Polski" pragnął w ciągnąć p. 
P rezyden ta  do sporów  w ew nętrznych 
gdy w yraził ubolew anie, że Lima­
nowski nie p o sta ra ł się o godzinkę 
rozm ow y z p. P rezydentem , a lisi 

okazałby  się... zbyteczny.
List Limanowskiego, jak świadczy 

iego treść, m iał cel inny i o w iele 
wyższy, niż usiłuje wmówić p rasa 
„sanacyjna". P rezyden t jest najwyż­
szym au to ry te tem  moralnym w P ań­
stw ie i w łaśnie dlatego nie obciążo­
no go odpow iedzialnością parlam en­
tarną, a  tylko w w yjątkow ych wy­
p ad k ach  odpow iedzialnością kon­
stytucyjną, za jego czyny urzędow e. 
Jak o  najw yższa instancja m oralna, 
P rezy d en t Rzplitej decyduje w łaśnie 
wówczas, gdy w szelkie inne in stan ­
cje w yczerpały  sw ą w ładzę. A  więc 
tylko P rezydentow i przysługuje p ra ­
wo u łaskaw ienia skazanego na 
śm ierć, co jest ak tem  sum ienia P re ­
zydenta, stojącym  ponad  obowiązu- 
jącem  praw em , czyli ak tem  natu ry  
m oralnej. A le nietylko w tedy, gdy 
idzie o u ra tow anie życia ludzkiego, 
ale też w w ypadkach, gdy praw o na­
dużywa się do celów, sprzecznych 
ze spraw iedliw ością, łam ie się je w 
celach zem sty politycznej, w yzna­
niowej, klasow ej i t. p. decyzja p rze­
chodzi, a przynajm niej w inna przejść 
do najwyższego strażn ika w artości 
m oralnych w narodzie. W ystarczy  
przypom nieć, że p rzed  30 la ty  Emil 
Zola w ystosow ał do prezydenta re­
publiki francuskiej p ro tes t przeciw  
skazaniu  D reyfusa. Ów historyczny i 
w iekopom ny dokum ent „J‘accuse“ 
^oskarżam), k tó ry  s ta ł się punktem  
zw rotnym  w całym  procesie.

Limanowski, kierując swój list do 
p. P rezyden ta , m iał n iew ątpliw ie na 
względzie jego stanow isko moralne 
w  społeczeństw ie i apelow ał do jego 
odpow iedzialności moralnej. Bo do 
kogo m iał się zw racać, kiedy już 
dłużej nie mógł m ilczeć? G dzie i jak 
m iał dać ujście tem u, co p rzep ełn ia­
ło jego szlachetne, w ielkie serce? 
P arlam en t zdegradow ano do roli 
m aszyny budżetow ej; rządy „poma- 
jowe" sta ły  się faktycznie nieodpo­
w iedzialne przed sejmem i najw aż­
niejsze spraw y państw ow e załatw ia 
się poza sejmem i bez sejmu; marsz. 
Piłsudski uchodzi za odpow iedzialne­
go tylko przed historją, to  znaczy w 
przyszłości, a tu  chodzi o teraźn ie j­
szość, W szelkie instancje polityczne 
strac iły  swe znaczenie, jakie posia­
dają w norm alnie funkcjonującem  
państw ie konstytucyjnem . P ozostała 
jedynie instancja m oralna, t. j. p. 
P rezydent. I do niego .zw rócił się 
Bolesław Limanowski.

O czyw iście: apel tak i m a swoją 
rację  i w agę tylko wówczas, gdy 
pochodzi od jednostki, czy grupy, 
mającej prawo moralne do takiego 
kroku, A  tego praw a nie odm ówią 
Limanowskiemu naw et ci dziennika­
rze „sanacyjni", k tó rzy  z tak ą  fry- 
wolnością odzyw ają się o jego staro - 
k i .  .

Czy list Limanowskiego odniesie 
jakiś sku tek  w kierunku, pożądanym  ,

ANGLJA GROZI OPUSZCZENIEM KONFERENCJI
HASKIEJ

LONDYN, 9 sierpnia (PAT). Lon- I poniedziałek wyjeździe Snowdena, o 
dyńska prasa wieczorna przynosi | śieby w  ciągu soboty żądania angiel- 
wiadomości z Hagi o zamierzonym na i skie nie zostały uwzględnione.

SPOŁECZEŃSTWO ANGIELSKIE POPIERA SNOWDENA
Londyn, 9 sierpnia (PAT). Kanclerz 

skarbu, p. Snowden motywuje swoje 
nieustępliwe stanowisko w sprawie e- 
wentualnych zmian w układzie zawar­
tym w Spaa, co do podziału procento­
wego między wierzycieli Niemiec spłat 
odszkodowawczych, oświadczył, na Ko­
misji Finansowej: „Mam za sobą jedno­
myślne poparcie mego rządu i całej 
Izby Gmin, niezależnie od kierunków 
politycznych, a sądzę też, i całego spo­
łeczeństwa angielskiego".

Istotnie cała dzisiejsza prasa po­
twierdza to oświadczenie kanclerza.

„Times" pisze: „Opinja publiczna w 
Anglji stanęła na stanowisku deklaracji 
p. Snowdena z wyjątkową jednomyśl­
nością. Punkt widzenia kanclerza skar­

bu odpowiada całkowicie rzeczywi­
stości".

„Morning Post” pisze, że społeczeń­
stwo angielskie pragnie widzieć kon­
sekwentne kroki rządu, gdyż tylko 
wówczas uniknie się nieporozumienia 
między działalnością delegacji i rządu a 
narodem angielskim.

„Daily News" twierdzi, że mowa 
Snowdena czytana będzie z zadowole­
niem przez współobywateli kanclerza.

„Daily Cronicle" oświadcza z miej­
sca, że lepiej byłoby raczej zerwać 
konferencję, aniżeli dopuścić do dalszych 
ustępstw kosztem W. Brytanji, która 
stawałaby się w rzeczywistości dojną 
krową całego świata.

OBRADY KOMISJI POLITYCZNEJ
Haga, 9 sierpnia (PAT). Komisja poli­

tyczna odbyła dziś swe drugie posiedze­
nie, na którem rozpatrywała w ogólnych 
zarysach sprawę ewakuacji Nadrenji i 
zastanawiała się specjalnie nad projek­
tem utworzenia komisji konstytucyjno-

koncyljacyjnej, przewidywanej w zeszło­
rocznych rezolucjach genewskich. Komi­
sja poleciła podkomisji prawniczej do­
kładne zbadanie tej sprawy. Następne 
posiedzenie komisji politycznej odbędzie 
się w poniedziałek po południu.

ECHA CZWARTKOWYCH KONFERENCJI
WIEDEŃ, 9 sierpnia (PAT). Kores­

pondent „Neue Freie Presse" donosi z 
Hagi: Briand oświadczył wczoraj Stre- 
semanowi, że napotkałby na wielkie 
f rodności, w razie gdyby zgodził się na 
opróżnienie Nadrenji przed uzyskaniem 
pewności, iż plan Younga będzie funk­
cjonował. Stresemann oświadczył nato­
miast, że bez opróżnienia Nadrenji nie 
znajdzie w Reichstagu większości dla 
planu Younga. Po Stresemannie zjawił 
się u Briarlia polski minister Spraw Za­
granicznych Zaleski. Korespondent

„Neue Freie Presse" przypuszcza, że 
minister Zaleski wypowiedział wobec 
Brianda sprzeciw z powodu wyłączenia 
Polski z komisji politycznej. Wobec żą­
dań rumuńskiego ministra Titulescu o 
zmianie klucza na korzyść Rumunji, o- 
świadczył Stresemann, że sprawa ta bę­
dzie mogła być traktowana tylko po u- 
przedniem zaproszeniu na konferencję 
haską i innych państw, które podpisały 
traktaty pokojowe, mianowicie Austrji, 
Bułgarji i Węgier.

BRIAND OKREŚLA SUTUACJĘ JAKO POWAŻNĄ
HAGA, 9 sierpnia (PAT). Premjer 

francuski, Briand, udzielił dzisiaj 
przedstawicielom prasy francuskiej 
wywiadu, w  którym oświadczył, że 
nie przypuszcza, aby rokowania się 
rozbiły, aczkolwiek sytuacja jest bar 
dzo poważne. Praca komisji politycz­
nej będzie miała poważne konse­
kwencje, ponieważ jednak powodze­
nie jejjsależy ściśle od wyników prac 
komisji finansowej, w ięc istnieje mo­
żliwość fiaska. Sytuacja jest — jak

oświadczył Briand —  jasna. Sześć  
mocarstw nchwaliło w  G enewie pe­
wne rezolucje. Postanowiono uregu­
lować definitywnie sprawę repara­
cji, jako warunek solidnego zorgani­
zowania pokoju. Pięć mocarstw o- 
swiadczyło się za planem, jedno 
przeciw. Nie wierzę zatem — mówił 
Birand — by wtedy, gdy ow e 5 mo­
carstw postanowiło przyjąć plan, a 
jedno tylko sprzeciwiać się będzie,— 
konferencja się rozbiła.

MACDONALD W Y JE Ż D Ż A  DO STAN. ZJEDN. 
W  PAŹDZIERNIKU

LONDYN, 9 sierpni. (PAT), S pr.- 
wa wyjazdu MacDonalda do Am e­
ryki w związku z rokowaniami o roz­
brojeniu na morzu, została zdecydo­
wana ostatecznie. Wyjazd M acDo­
nalda nastąpi 5 lub 6 października 
b r. Pobyt premjera angielskiego w 
W aszyngtonie i Nowy Jorku trwał­

by około 10 dni, poczem MacDonald 
powróciłby do Londynu, by otworzyć 
sesję parlamentu, zbierającego się 29 
października b. r. Koła angielskie u- 
ważają wyjazd MacDonalda do Am e­
ryki za najważniejszy i najdonioślej­
szy krok rządu Labour Party w dzie­
dzinie polityki zagraniczne;.

PRZED S E S JĄ  RADY LIGI NARODÓW
Genewa, 9 sierpnia (PAT). 56 sesja 

publiczna Rady Ligi Narodów otwarta 
będzie w Genewie 30 sierpnia i obra­
dować będzie pod przewodnictwem 
przedstawiciela Persji. Sesja ta trwać 
będzie aż do wyboru nowych członków 
Rady przez Zgromadzenie Ligi Naro­
dów. Wybory te będą początkiem nowej

sesji Rady, która ciągnąć się będzie do 
końca prac Zgromadzenia, a nawet być 
może i dłużej

Prowizoryczny porządek dzienny 56 
sesji, który został już zakomuńKowany 
państwom - członkom Ligi Narodów, za­
wiera 12 spraw.

przez au to ra?  Je s t  to spraw a sum ie­
nia p. P rezydenta, w k tó rą  wchodzić 
nie m am y p raw a. Ale uderza nas 
jedna rzecz. Oto p rasa  „sanacyjna", 
k tó ra  się tak  oburza na wciąganie p. 
P rezydenta do dyskusji i w alk poli­
tycznych, walczy przecież nam ięt­
nie o rozszerzenia p raw  prezydenta, 
do granic niem al sam ow ładztw a, czy­
li o faktyczne wciąganie prezyden ta 
do bardzo czynnego wpływ u na sp ra ­
w y państw ow e, przy form alnem  je­
no zachow aniu jego nieodpow ie­

dzialności konstytucyjnej. Jeżeli w ięc 
Limanowski apeluje do p. P rezyden­
ta, by  w yszedł ze swojej rezerw y  i 
m ocą swego urzędu  w płynął na 
zm ianę stosunków  obecnych, do cze­
go i obow iązująca konsty tucja  sze­
rok ie daje pole —  to działa ł raczej 
w myśl najgorętszych pragnień  kon­
sty tucyjnych „sanacji". Ś kądże to 
sztuczne oburzenie? Skądże spycha­
nie p. P rezyden ta  do roli czysto re ­
prezen tatyw nej, do roli w izy ta to ra  
Polski? J. M. B.

S Z O F E R Z Y !
W  dniu dzisiejszym o godz. 3.00 popołudniu, w podwórzu, W a­

recka 7, odbędzie się

OGÓLNY WIEC SZO FER Ó W
zwołany przez trzy Związki p ozosta łe  w Bloku.

ZW. ZA W . AUTOMOBILI STÓW (DŁUGA 19
STOW. WŁAŚCICIELI DOROŻEK SAM. (KOSZYKOWA 46)
ZW. SZOFERÓW (ELEKTORALNA 1 4 ) /

UROCZYSTA AKADEM JA MŁODZIEŻY 
KU CZCI JA N A  JA U R ESA

Wczoraj w sali teatralnej Z. Z. K. 
odbyła się wspaniała akademja ku czci 
J. Jauresa, organizowana przez Org.

Młodz. T. U. R. wespół z „Cukunftem".

Sbszerne sprawozdanie z akademji 
ajemy na str. 4.

AMERYKA PODNIOSŁA S T O P Ę  DYSKONTOWĄ
Londyn, 9 sierpnia. (PAT.-. No- I niósł z dniem dzisiejszym swą stopę 

wojorski Federal Reserve Bank pod- | dyskontową z 5 na 6 procent,

PRZYCZYNA PODWYŻKI STOPY DYSKONTOWEJ
Londyn, 9 sierpnia (PAT). Według 

wyjaśnień, podanych przez korespon­
denta „Timesa" z Nowego Jorku stery 
zainteresowane energicznie zaprzeczają 
informacjom, jakoby zwyżka stopy dy­
skontowej Federal Reserve Banku mia­
ła jakikolwiek związek z konjunkturą 
obrotu złotem w Europie. Również ka­
tegorycznie zaprzeczają, jakoby w cza­
sie swego ostatniego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie gubernator 
Banku Angielskiego szukał na tych ryn­
kach jakiejkolwiek pomocy w związku 
z sytuacją zlotową w Anglji, Szybka

zwyżka stopy dyskontowej Federal Re» 
serve Banku związana jest jedynie z ko­
losalnym wzrostem pożyczek, dokony­
wanych przez agentów giełdowych dla 
celów spekulacyjnych. Zgoda urzędu fi­
nansowego Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej na podwyżkę stopy dy­
skontowej jest rezultatem niezdrowej 
spekulacji giełdowej oraz zadośćuczy­
nieniem żądaniu kilku banków z Nowe­
go Yorku, Bostonu i Chicago, które już 
od dłuższego czasu domagały się zwyż­
ki stopy dyskontowej do poziomu 6%.

PIĘCIODNIOWY TYDZIEŃ P R A C Y  W  AMERYCE
Nowy-York, 9 sierpnia. (A.W.). 

Poczynając od 1 września w licznych  
fabrykach automobilowych i fabry­
kach gotowego ubrania wprowadzo­

ny zostaje tytułem próby 40 godzin­
ny tydzień pracy. Robotnicy rozpo­
czynać będą pracę w poniedziałek, 
a kończyć w piątek.

KRYZYS W  ANGIELSKIM PRZEM YŚLE 
BAW EŁNIANYM

Londyn, 9 sierpnia (PAT). W ciągu 
całego dnia wczorajszego trwały nie­
oficjalne rozmowy pomiędzy przedsta­
wicielami pracodawców i robotników 
przemysłu bawełnianego, przyczem pe­

wne postępy zostały osiągnięte. Przed­
stawiciel Min. Pracy sir Horace Wilson 
usiłuje doprowadzić do zwołania ofi­
cjalnej konferencji z udziałem przedsta­
wicieli obu stron.

PODRÓŻ ANGIELSKIEGO MINISTRA PRACY
Londyn, 9 sierpnia (PAT). Minister 

specjalnej teki pracy J. T. Thomas wy­
jechał z Londynu do Kanady. Celem 
podróży Thomasa do Kanady jest 
wzmocnienie stosunków gospodarczych 
między dominjum kanadyjskiem i me- 
tropolją, a także uregulowanie spraw z 
zakresu emigracji. P. Thomas sądzi, że 
podróż jego da również dobre wyniki

pod względem rozszerzenia rynków Im- 
perjum dla zbytu towarów brytyjskich, 
co będzie równoznaczne z dalszem ła­
godzeniem przesilenia na rynku pracy. 
Thomas odwiedzi Quebec, a następnie 
uda się do Ottawy, gdzie będzie kon­
ferował z premjerem kanadyjskim i mi­
nistrami dominjów.

NOTA MOCARSTW D 9 CHIN
Londyn, 9 sierpnia (PAT). W przy­

szłym tygodniu wręczona zostanie rzą­
dowi chińskiemu w Nankinie zbiorowa 
nota mocarstw z Wielką Brytanją na

czele w odpowiedzi na notę chińską, 
proponującą zmiany zasadnicze w ukła­
dzie międzynarodowym o eksterytor- 
jalności.

ROCZNICA ZGONU STEFANA RADICZA
Zagrzeb, 9 sierpnia (AW), W czo­

raj Zagrzeb obchodził rocznicę 
śmierci przywódcy chorwackiego Ra

dicza. Spokoju nigdzie nie zakłóco­
no, Na przedmieściach Zagrzebia 
wywieszono flagi żałobne.

REKONWALESCENCJA P 0IN C A R E G 0
Paryż, 9 sierpnia. (PAT.). Poincare wstał , ra jest zadawalający. Wizyt nie wolno ma 

dziś rano z łóżka. Stan zdrowia b. premje- | jednak przyjmować.

POGROM ŻYDÓW  W  KOWNIE
GDAŃSK, 9 sierpnia (AW). Jak do- ] dowska zwróciła się o interwencję ic 

j  noszą z Kowna, na jednem z przedmieść I Waldemarasa. 
dokonano pogromu żydów. Ludność ży- l

STŁUMIENIE P O W S T A N IA  W  PERSJI
Wiedeń, 9 sierpnia. (PAT.). Według do- [ perskie zostało zupełnie stłumione, 

niesień dzienników z Teheranu powstanie l
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V-TY DZIEŃ S T R A J K U  S Z O F E R O W
W WARSZAWIE

Mimo prób załam ania strajku przez 
Zw iązeczek (W iejska 14), ani jedna ta k ­
sów ka na m iasto nie wyjechała. Świad­
czy to wym ownie o „w pływach11 B. B. 
S-ow skiego Związeczku na Szoferów  
W arszawy. W obec trudności technicz­
nych w ięc ogólny wczoraj się  nie od­
był. W iec zw ołany jest na dzisiaj w pod­
wórzu Rady Zawodowej m. W arszawy 
W arecka 7. Na w iecu przem awiać b ę ­
dą przedstaw iciele pozostałych w  Blo­

ku 3-ch Związków. Nastrój wśród straj­
kujących b. dobry, chcą oni prow adzić  
w alkę aż do zw ycięstw a.

B. B. Sow cy próbowali tłum aczyć się  
na wiecu, zwołanym  w A l. Jerozolim ­
skich 6. Zostali w ygwizdani przez straj­
kujących szoferów i przepędzeni. U- 
chwałam i w iecu  dzisiejszego prawdopo­
dobnie strajk rozszerzy się na p ozosta­
łych szoferów w  m ieście.

REZOLUCJA
OGÓLNEGO ZEBRANIA SZOFERÓW PRACUJĄCYCH W INSTY­
TUCJACH MIEJSKICH I WYDZIAŁACH MAGISTRATU WARSZAWY

1) Zebrani po zbadaniu przyczyny i 
podłoża strajku szoferów w  W arszawie 
stwierdzają, że strajk wybuchł jako ży­
w iołow y protest przeciwko drakońskim  
przepisom p. w ojewody Jaroszewicza, 
które zdają szoferów na łaskę i n ieła­
sko policjantów.

2) Zebrani zapoznaw szy się  z  postula­
tami Związku Zaw. Autom obilistów R. 
P. popierają je w  całej rozciągłości.

3) Zebrani stwierdzają, że jedynie ty l­
ko W ojewódzwo grodzkie z p. Jarosze­
wiczem  na czele ponosi odpowiedzial­
ność moralną za przedłużanie strajku, 
gdyż szoferzy walczą tylko o europej­
sk ie traktowanie ich przez w ładze ad­
ministracyjne. •

4) Zebrani wyrażają kategoryczny  
protest przeciwko stosowaniu policyj­
nego system u w  stosunku do ciężkiej 
pracy szoferów przez wojewodę Jaro­
szewicza.

5) Zebrani wyrażają gorącą sympatję 
walczącym  współtowarzyszom  szoferom  
i popierając moralnie ich w alkę z obec­
nie panującym system em  szykan, doma­
gają się solidarnie od W ojewództwa  
uwzględnienia postulatów Związku Au­
tomobilistów.

6) Zebrani oświadczają, że o ile w ła­
dze wojewódzkie będą nadal gnębić szo­
ferów i stosow ać szykany i represje po­
licyjne i o ile strajk się będzie przedłu­
żał —  zmuszeni będą poprzjć w alczą­
cych wszystkiem i rozporządzalnemi 
środkami nie wyłączając strajku szofe­
rów w  instytucjach i W ydziałach Magi­
stratu W arszawy.

7) Zebrani piętnują zdradziecką m e­
todę przywódców Związku t. zw. „Frak­
cji Rewolucyjnej11 z ul. W iejskiej łama­
nia solidarności przez usunięcie się w  
czasie walki i wyrażają pogardę zdraj­
com i rozbijaczom.

8) Zebrani wzywają wszystkich szo­
ferów do zorganizowania się w  bratnim  
klasowym  Związku Autom obilistów w  
celu prowadzenia skutecznej walki o 
sw e prawa i byt materjalny.

PRECZ Z ŁAM ISTRAJKAM I I 
ZDRADĄ Z UL. W IEJSKIEJ!

NIECH ŻYJE SOLIDARNOŚĆ KLA­
SY ROBOTNICZEJ!

NIECH ŻYJE ZWYCIĘSTWO SŁUSZ­
NEJ SPRAW Y WALCZĄCYCH SZO­
FERÓW!

HANIEBNA ROLA B. B. S W AKGJI
SZOFEROW

Zdradziecki cios w ym ierzył szofe­
rom  B. B. S-ow y zw iązek szoferów  
(W iejska 14). W spólną akcję szofe­
rów  załam ał.

W iele już pisaliśmy, a jeszcze w ię­
cej na w iecach robotnikom  W arsza­
w y mówiliśmy o roli B. B. S-owskich 
Związków. M ożna już było sp raw ­
dzić na  p rzyk ładach  to co m ówiliś­
my. T eraz  now a sposobność n ad a­
rzy ła się.

Od kilku  dni szoferzy W arszaw y 
to czą  ciężką w alkę o godność swego 
zawodu, w alkę o zm niejszenie kar i 
ukrócenie sam owoli policji. Do tej 
akcji w trącili swoje trzy  grosze B. 
B. S-ow cy ze Zw. Szoferów  (W iejska 
14), k tó ry  sk ład a ł się z członków , 
k tórym  p. Jaw orow ski w M agistra­
cie dał posadę. M ówię składał, gdyż 
dzisiaj poza firm ą — więcej tam  nic 
nie pozostało.

A le po dwóch dniach, p raw dopo­
dobnie na  rozkaz wyższych sfer, 
strajk załamali i z akcji ustąpili. 
Nie chce się w ierzyć, aby ustąpili 
pod naciskiem  strajkujących szofe­
rów, k tórych próbow ali zw oływ ać 
w Al. Jerozolim skich 6, dom enie p. 
Jaw orow skiego,

Próby urządzania w ieców koń­
czyły się dla nich okrzykam i: „precz 
zc zdrajcam i, p recz ze sprzedaw czy­
kam i!". Czyżby w styd i rozpacz z 
powodu niepow odzeń zmusiła ich do 
w ystąpienia i zdradzenia akcji? My 
podejrzew am y co innego. R achitycz­
ny zw iązeczek (W iejska 14), zapałał 
chęcią pow iększenia swych szere­
gów. Skorzystano ze stra jku  szofe­
rów. Zw iązeczek przypuszczał, iż ie- 
śli jest m ile w idziany w  kom isaria­
cie, to b iorąc udział w strajku, szyb­
ko go zlikwiduje za m iskę soczewi­
cy i siłą rzeczy K om isarjat „napę­
dzi11 m u członków  do Związku. Toż 
K om isarjat w  kom unikacie własnym  
stw ierdził, że BBS. przystąp ił do 
s tra jku  w  celach konkurencyjnych!

A le się srodze zawiódł. K om isar­
jat w czam buł określił, iż strajk 
prow adzą... kom uniści. U stępstw  nie 
uczyni, no i k lapa z członkam i. W re­
szcie „swoi" poczęli także uciekać, 
rzucać książeczki pod nogi. T rudno 
było z takiem  obliczem brać  udział 
w  obradach  Bloku.

Chwycono się innego środka. Z ała­
mało się strajk  o słuszne żądania. 
Przypuszczał ten  zw iązeczek po ta ­
kim czynie, iż na  drugi dzień ukażą 
się w szystkie taksów ki na mieście. 
A tu  dalej trw a strajk  solidarny, 
znaczy się, że k toś inny ma posłuch 
i zaufanie w śród szoferów  W arsza­
wy.

Podobno te raz  radzi ten  zw iąze­
czek nad ośw iadczeniem  nowem  tej 
treści, iż on akcji nie łamie, tylko ze 
wspólnego Bloku ustąpił.

Nie kijem, to  pałką...
Takiem i to  drogami chadzały p ró ­

by rozbicia solidarnej akcji szoferów 
na teren ie  W arszaw y. BBS-owcy wy­
szli jak Zabłocki na mydle. Akcję 
zdradzili, obnażyli sw ą brudną du­
szę i postrada li dotychczasow ych 
swoich członków .

P rzy  tej sposobności musimy je­
szcze raz  mocno podkreślić, komu 
zależy na tern, aby zw iązeczki B. B. 
S-ow skie istniały. Jedyna jest odpo­
wiedź: obecnemu system owi Rządów  
— dla którego groźne jest stale kon­
solidowanie się robotników w związ­
kach klasowych. Lecz nadaremne 
próby. Jak Związek Szoferów (Wiej­
ska 14) nie wytrzymał pierwszej pró­
by w akcji szoferów, i sami szoferzy  
zmietli go z powierzchni ziemi, tak 1 
pozostałe inne ich związeczki, mi­
mo takiego uprzywilejowania, jak 
opieka czynników urzędowych, bez­
karność wobec rozmaitych prze­
stępstw, stosowanie systemu protek­
cyjnego — znikną z terenu Warsza- 

' wy przy pierwszym podmuchu walki 
[ zawodowej robotników innych gałę­

zi.
Taki musi być koniec tych, którzy 

dla chwilowych korzyści śmieli targ­
nąć się na jedność organizacji robot­
niczej.

Stąd musi płynąć jednak nakaz 
nietylko dla szoferów W arszawy, a- 
le i dla całej klasy pracującej: nie być 
dłużej poza organizacją zawodowa  
klasową. W szyscy powinni wstąpić 
do Związków klasowych, aby skute­
czniej bronić swych praw, aby róż­
ne przybłędy i renegaci nie mieli po­
la do popisu, do pasożytowania na 
nieświadomości robotnika i pracow­
nika. Edward Zawadzki.

„WYJAŚNIENIE11
A gencja „PRESS11 ro zesła ła  w e w czo­

rajszym  kom unikacie nas tęp u jące  w yja­
śnienie":

„W związku z zamieszczoną wczoraj in- 
iormacją o sytuacji w strajku szoierów, 
należy wyjaśnić, że komunikat omawia­
jący tę sprawę nie pochodził z Komisar­
iatu Rządu'1.
W obec ow ego „w yjaśn ien ia" s tw ie r­

dzić należy, że:

LIST LIMANOWSKIEGO
W „LODZER VOLKSZEITUNG"

List Limanowskiego, skonfiskowany  
w W arszaw ie i Lw ow ie, ukazał się  w 
całości po niem iecku w  organie socja­
listów  niem ieckich w  Łodzi „ L c-z ir  
Volkszeitung11. Łodzianie w iedzą tedy, 
co myśli B olesław  Limanowski o sy ­
tuacji obecnej w  Polsce, gdyż nie ,ą 
sw ego Szyszyłow icza. A le z  Łodzi do 
W arszawy niedaleko, a na ciekaw ość  
ludzką niem a na szczęście cenzury. Po  
kilku dniach cały kraj będzie w iedział, 
co pisał Limanowski.

I czyż warto było komprom itować się, 
panowie Jaroszewicz i Szyszyłow icz?

ZGON
TOW. WIKTORA BERGERA
Je d e n  z p rzyw ódców  socjalistów  a- 

m erykańskich  tow . W iktor Berger zm arł 
w sk u tek  ran , odniesionych p rze d  kilku 
tygodniam i n a  jednej z ullic w  M ilwau- 
ke, gdzie zosta ł p rze jechany  p rzez  au ­
tobus.

Tow. B erger pochodził z A ustrji, 
skąd  w  r. 1878 przyby ł do  A m eryki. 
R ozw inął on b. energ iczną działalność 
jako  publicysta , ag ita to r  i o rgan izato r 
socjalistyczny. W  r. 1910 zos ta ł radnym  
miejskim , a w  roku  następnym  w szedł 
jako p ierw szy  socjalista  do K ongresu 
(Sejmu). W ybrany  poraź  drugi w  r. 1918, 
zos ta ł „za sprzyjanie w rogom  p o d cz is  
w ojny" usun ię ty  z K ongresu (jednym 
głosem  w iększości) i skazany  na 20 la t 
w ięzienia. Je g o  ponow ny w ybór w r 
1919 uniew ażniono. W  r. 1923 w ybrano  
go jeszcze raz  i w ybór ten  po zo sta ł w  
mocy.

B erger zm arł w  w ieku  la t 69,

SPORT JAKO PROFILAKTYKA
NA CO B. B. S. WYCIĄGA Z KASY CHORYCH 2,500 ZŁ.

MIESIĘCZNIE

1) ca ła  w czorajsza p ra sa  w arszaw ska, 
ranna , jak  i popo łudn iow a opubliko­
w ała  ów  n iesłychany  kom unika t, jako 
komunikat Komisarjatu Rządu, że

2) K om unikat te n  ro ze s ła ła  p rasie  
w łaśn ie agencja „PRESS11 i w  treśc i za ­
znaczyła w yraźnie, że komunikat ów 
pochodzi z Komisarjatu Rządu.

W yjaśnienia w ięc „PRESS" są zupeł­
nie n iew ystarczające . Być może, że Ko-

DOROCZNY ZJAZD 
LEGJONISTÓW

D ow iadujem y się, że tegoroczny  zjazd 
legjonistów  w  Nowym  Sączu zapow ia­
da się dosyć burzliw ie. P raw dziw i le- 
gjoniśoi, kitórzy sw ą k rw ią  i długą n ie ­
w olą zdobyw ali n iepodległość Polski, 
m ają upom nieć się o swoje m iejsca w 
spo łeczeństw ie i o trząsnąć z siebie jarz­
mo różnych e rsa tz  - legjonistów , czw ar- 
tobrygadow ców  i wiszelkiej innej h a ła ­
stry , w yrosłej na bag ienku  „sanacji m o­
ralne j" w  ok resie  pomajowym.

Tem  się  tłum aczy , że w iększość 
pierw szobrygadow ców , k tó rzy  obecnie 
b io rą  udztiał w  rządzie  i ponoszą odpo­
w iedzialność za obecny  stan  rzeczy, do 
N. Sącza n ie w yjedzie.

POLSKA PARTJA  SOCJALISTYCZNA.

K oło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im.
St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43.

D nia 15.V1II t. j. w  czw artek  K oło 
K obiet p rzy  dzieln icy  P rask ie j u rządza 
w ycieczkę do W ilanow a.

K oszta przejazdu  ko le jką w  obydw ie 
strony  łącznie ze zw iedzeniem  z a b y t­
ków  w  W ilanow ie wynoszą 1 zł. 80 gr. 
Zbiórka o godzinie 8 rano przy stacji k o­
lejki W ilanowskiej. B ilety  w cześniej do 
nabyc ia  w  se k re ta rja c ie  dziel. P rask iej 
codziennie od' godziny 5 — 8 w ieczór. 
W  raz ie  n iepogody w ycieczka odbędzie 
się 19.VIII.

UPADEK
KOMUNISTYCZNEGO 

DZIENNIKA „HUMANITE“
Od bieżącego tygodnia oficjalny or­

gan kom unistycznej p a rtji F rancji „Htt- 
m anite11 ukazuje się w  zm niejszonym  
rozm iarze 4 stronic.

J a k o  pow ód zm niejszenia objętości 
pism a redakcja  podaje n ieusta jące p rze ­
śladow anie p rasy  kom unistycznej. Od 
za łożen ia  p ism a p rzez n ieodżałow anej 
pam ięci J a n a  Jauresa pism o to  ani razu 
n ie było  konfiskow ane. Po raz p ierw szy  
kon fiska ta  dosięg ła pism o 1 b, m., a co­
dzienne grzyw ny n ak ład an e  n a  to  p i­
smo n ie m ają inego celu ,jak p o d k o p a­
n ie m aterja lnego by tu  pism a. Nie bez 
znaczenia jest rów nież  nagonka, jaką 
burżuazja p row adzi p rzeciw ko  R obo tn i­
czo - C hłopskiem u B ankow i, z k tórym  
„H um anite" jest ściśle zw iązana.

W  rzeczyw istości zaś, gdyby „H um a­
n ite "  n ie  c ie rp ia ła  n a  b rak  czy te ln ików  
i gdyby czuła za  sobą poparc ie  m as ro ­
botniczych, n ie  doszłoby  do uszczuple­
n ia  rozm iarów  dziennika.

„ ~ i _ , r r i j f  — 1 1 , * * >  *  > f * l — * * m i f l ą ,

misarjat Rządu zorjen tow ał się, iż enun­
cjacja jego jest n a  poziom ie „Przedświ­
tu11 —  a  n ie kom un ika tu  insty tucji rz ą ­
dow ej i w y p iera  się go w stydliw ie. A le 
poco „P ress" sam a siebie „p rostu je" i... 
kom prom itu je?

P. Jaw orow ski założył p rzed  kil­
ku  la ty  stow arzyszenie „Dom ludo­
wy". Celem tego stow arzyszenia by­
ła  budow a wielkiego „Domu ludow e- 
og“. W zięto się do p racy  i kupiono 
parcelę . D alsza droga była już nieco 
trudniejsza. Były subw encje i poży­
czki na cegłę i inny m aterja ł budow ­
lany. B yła cegła, po tem  jej nie było. 
Rozm aicie bywało, obecnie jest ty l­
ko... sek re tarz  „dom u ludow ego" p. 
Zienc, jednocześnie urzędnik vI-go 
stopnia w  K asie C horych W arsza­
wy. Ów legendarny „dom ludowy" 
pożera  coraz w ięcej pieniędzy, mi­
mo że go jeszcze nie zaczęto  budo­
wać.

S kąd  wziąć pieniędzy?
Są! „K om isarz K asy C horych w 

W arszaw ie nasz człow iek, „uwa... 
asz11 (co m a znaczyć: „uw ażasz" w 
gw arze p. Jaw orow skiego), on musi 
dać miesięczne subsydjum dla domu

ludowego — na popieranie sportu 
w „dom u ludowym ", —  którego  to 
domu do tąd  niema.

Poszeptano, pogadano, pokonfero- 
wano i p. Rożnow ski dał subsydjum 
dla „Domu ludowego11 na działalność 
„.profilaktyczną (zapobieganie cho­
robom) w kwocie 2,500 zł. m iesięcz­
nie, R adna Gliszczyńska, słabo w i­
docznie o rjen tu jąca się w in teresie , 
posyła radnego Tasiemkę po p ierw ­
szą ra tę  za lipiec, i w ysyła pismo do 
„sekcji sportow ej K asy C horych m. 
W arszaw y" i Tasiem ka... p ieniądze 
podejmuje.

Chcielibyśm y doczekać się chwi­
li, gdy zobaczym y T asiem kę w s tro ­
ju sportow ym  na arenie, dum nego ze 
swych wyczynów, oczyw iście „profi- 
laktyczno - sportow ych". P ragnęli­
byśmy, by się spełniło tak że  życzenie 
p. Rożnow skiego, by nadesłano 
wyliczenie z tego subsydjum.

J  in  — t u  h <t *

POD RZĄDAMI P. PRYST0RA
REMBOWSKI —  ZIELIŃSKI

JAK OSŁAWIONY ZIELIŃSKI „WYKIWAŁ" UCZCIWEGO 
DZIAŁACZA B- B . -  PONURA KARTA Z DZIEJÓW DEPRAWACJI

„SANACYJNEJ11
Jednym  z najruchliw szych i najide- 

ow szych działaczy  n a  te ren ie  M ałopol­
ski W chodniej był zagorzały  piłsudczyk, 
żołnierz 1-ej brygady, dzienn ikarz i e- 
konom ista, se k re ta rz  genera lny  „P artji 
Pnący" na M ałopolską W schodnią, Bo­
gumił Rem bowski —  k tó ry  p artji tej był 
na tym  te re n ie  p raw dziw ym  tw órcą  i 
o rganizatorem . A ż do czasu  akcji w y ­
borczej m igano mu p rzed  oczym a n a ­
grodą w  postaci m andatu  poselskiego, 
gdy jednak  p rzysz ły  ta rg i i w yścigi o 
synekury  w  gm achu w ojew ódzkim , 
usunięto  go w  k ą t, w yśm iano, a ów cze­
sny v ice - p rem ier Bartel w obec delega­
tów  P a rtji P racy , upom inającej się o 
m andat dla o rg an iza to ra  swej p a rtji — 
z szyderczym  uśm iechem  u rw ał rozm o­
w ę „łyczakow skiem " —  m ocnem  słów ­
kiem... R em bow ski n ie  dosta ł m andatu , 
—  usunięto  go w  k ą t, a  jako odczepne, 
pow ierzono mu organizow anie dzieln i­
cow ych b iu r w yborczych B. B. n a  m ia­
sto  Lwów.

A  gdy w ybory  się  skończyły, pod­
czas k tórych  dzisiejszy p. K om isarz K a­
sy C horych w  N adw óm ej p. B. Zieliń­
ski po  b an k ru c tw ie  endeckiego  „W y­
w iadu  Codziennego", k ilk ak ro tn ie  zw ra­
ca ł się do p. R em bow skiego o przyjęcie 
jego usług, a  ten  z w strę tem  go w y p ra ­
szał ze  swego biura, k ie ru jąc  do endecji 
z pow rotem , — gdy po tych  w yborach  
znowu go kopn ię to  i w yzyskano  m oral­
nie i m a terja ln ie  (na co są dow ody p i­
sem ne podp isane p rzez  najw ybitn ie j­
szych „sanato rów ") — dalej rzuc ił się 
do p rac y  cichej, organizacyjnej, obozu 
B .  B .

W raz z red ak to rem  J . Z iem kow skim  
po m ozolnej p rac y  m ontuje p rzy  Izbie 
R zem ieślniczej w e Lw ow ie i p rzy  p o ­
parc iu  prez . G. P am m era  rzem ieślniczy 
organ sanacyjny „Lw ow ski K urjer P o ­
ran n y " i sta je  się jego głów ną sp rę ­
żyną.

P rzez szereg m iesięcy  w ałczy ten  o r­
gan z p rzeciw nościam i finansow em i, 
jednak  k ro k  po k ro k u  zdobyw a się 
m iejsce w śród grona lw ow skich pism  —  
zasługą w yłączną niem al R em bow skie- 

2° '
K iedy już —  już niem al całkow icie 

pism o to zdobyło te re n  endecki w śród  
rękodzieła , zostaje  podstępem  do sk ładu

redakcy jnego  w prow adzony p. B. Zieliń­
ski, k tó ry  zaczyna n a  szp ak ach  p ism a 
przem ycać ideologję pp, G łąbińskich , 
G rabsk ich  i Świńskich, O burzony tem  
R em bow ski dw ukro tn ie  zaw iesza p. Z ie­
lińskiego w  p raw ach  red ak to rsk ich , w y ­
p o w iad a  m u w alk ę  n a  R adzie N adzo r­
czej, dw u k ro tn ie  ta  R ada N adzorcza 
pod  przew odnictw em  prezeso  P am m era 
stanow isko  p. R em bow skiego z a tw ie r ­
dza, jednak  p. Z ieliński przem ycił chy­
trze  n a  udziałow ców  p ism a w iększość 
endeków  i d rw i sobie z tego, p isze d a ­
lej a r ty k u ł za a rty k u łem  przec iw  p. 
p rem jerow i B artlow i, m inistrom  Śwital- 
skim , S k ładkow sk im  (np. „K to zw arjo- 
w a ł —  B a rte l czy S k ładkow sk i"), pluje 
jadem  w  tw arz  posłow i Kocowi, J a w o r­
skiej, S trońsk iem u i S ław kow i. K onfis­
k a ta  za kon fiska tą  —  w łaśn ie  za te  a r ­
ty k u ły  p. Z ielińskiego. Pism o sta je  się 
coraz to  w ięcej endeckie, aż p. Zieliń­
ski zatrium fował i  przeprowadził akt 
sprzedaży pisma „sanacyjnego11 endecji 
— i s ta ł się naczelnym  red ak to rem , — 
m szcząc się w  te n  sposób n a  „sanacji" 
za  w ydarcie  endecji „S łow a Polskiego".

D okonaw szy tego, m ści się n a  R em ­
bow skim  w  p ierw szych  za raz  num erach  
odsądzą  go od czci i w iary , robi go szu­
braw cem , depce, łam ie i niszczy a  n ik t 
Rem bow skiem u w  obronie n i z pom ocą 
n ie  przychodzi.

P o  tym  w alenrodow ym  czynie Z ieliń­
sk i —  nied ługo  czeka n a  nag rodę i o-
trzym uje ją z r ą k  sanacji"! P an  P ry-
sto r  w  uznaniu  „zasług" m ianuje go 
K om isarzem  K asy  Chorych.

A  tam  gdzieś w  ciszy, w  zapom nie­
niu, głodzie i pon iew ierce  o d arty  p rzez 
tego kondo tje ra  politycznego z czci i h o ­
noru  ginie szczery  ideow iec —  spo łecz­
nik, człow iek, k tó ry  choć dalek i nam  
jest poglądam i . politycznem i, budzi je­
dnak  szacunek, jako ch a ra k te r  i uczci­
w y działacz.

Pam ięta jcie , praw dziw i legjoniści: w a ­
szego cz łow ieka za p racę , tru d  i P ° - 
św ięcenie kopnięto , ginie w  nędzy i gło­
dzie. A  kana lja  zostaje z łask i p. Pry* 
s to ra  —  K om isarzem  K asy  C horych  w  
N adw óm ej.

Kolejarz, były żołnierz 
I-ej brygady L. P.

ODWOŁANIE WYBORÓW DO KASY CHORYCH 
W SKIERNIEWICACH

W  niedzie lę  11 bm. odbyć się miały 
w  S kiern iew icach  w ybory  do R ady P o ­
w iatow ej K asy C horych.

Tym czasem  w czoraj nadesz ło  do P o­
w iatow ej K asy C horych  w S k iern iew i­
cach pism o z O kręgow ego U rzędu U- 
bezpieczeń  w  W arszaw ie  Nr. 11072/1. 
podp isane p rzez  p a n a  Dagnana, a p o ­
w iadam iające, że w ybory  zostają odro­
czone na m ocy a rt. 100 ust. z dnia 19. 
V. 1920 (Dz. U. Rz. P. 44 poz. 272).

Szczegółowe „uzasadnienie" wstnzy-

OFIARY Z KRWI
W  Nowym Y orku, w  najw iększem  i 

najludniejszem  n a  św iecie m ieście, gdzie 
ludzie w cale  się w zajem nie n ie  znają, 
zachorow ał n a  jakąś n iezw yk łą  cho ro ­
bę k rw i p ię tn as to le tn i m łodzieniec J e ­
rzy  Mosher. W edług  o rzeczen ia w ię­
kszości lekarzy  M osher cho row ał n a  t, 
zw . „K alaazar"  czyli czarną  febrę, n a  
chorobę w  k rajach  cyw ilizow anych p r a ­
w ie n ieznaną. Losem  m łodzieńca za in ­
te resow ało  się w ielu m ieszkańców  N o­
wego Jo rk u  i gdy lek arze  zalecili aoko-

m ania w yborów  m a być nad esłan e  póź­
nie).

Zapytujem y, czy U rząd n ie mógł uczy­
nić tego  w cześniej, t. j. w  czerw cu, k ie ­
dy była p rzez  p. S ław ka p rezesa  B. B. 
zapow iedziana „czystka K as od P P S ? 
I jeszcze jedno: n a  jak ie kon to  zapisać 
wydatki, na p rzep row adzen ie  w yborów  
przez K asę, k tó re  są już dokonane, a są 
dość znaczne, bo K asa zrob iła  listy  w y­
borcze i um ieściła se tk i ogłoszeń o w y­
borach.

n an ia  transfuzji krw i, zgłosiło  się 980 o- 
sób, k tó re  bez in teresow nie  k rew  swoją 
M osherow i ofiarow ały . W śród  pow yż­
szej liczby było 125 zgłoszeń od kobiet.

L ekarze  skw apliw ie  skorzysta li z  
te j .Jofiary k rw i" i n a  chorym  dokonano 
10 tranfuzji. P rzez  k ró tk i czas zdaw ało 
się, że n as tąp iło  po lepszenie, ale w k ró t­
ce n as tąp iła  recydyw a i w szelk ie usiło­
w an ia  u trzym an ia  m łodzieńca przy 
życiu okazały  się bezow ocne.
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KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJĘCIE U MARSZALKA SEJMU  

TOW. DASZYŃSKIEGO.
M arsza łek  Sejmu toiw. Ignacy  D aszyń­

ski w ydaje w  poniedzia łek  12-go b. m. 
p rzy jęcie  dla w ycieczk i p a rlam en ta rzy ­
stów  z Brazylji, p rzybyw ających do 
Polski. <

PRZEDSTAWICIELE PRASY  
RUMUŃSKIEJ W  W ARSZAW IE.
W  dm. 10 b. m. p rzybyw ają do  Polski 

* Ruimumji p rzedstaw ic ie le  polsko - ru ­
m uńskiego porozum ienia prasow ego w  
liczbie 8 osób z p. Silottim , szefem  b iu ­
ra  p rasow ego  w  ruimuńskiem m in is te r­
stwu e sp raw  zagranicznych, na czele.

O brady będą odbyw ać się w  W arsza­
w ie, poczem  goście rum uńscy w yjadą do 
P oznan ia  dla zw iedzenia P. W . K. i do 
Gdyni, dla obejrzenia po rtu .

OGÓLNO - KRAJOW Y ZJAZD NIŻ­
SZYCH FUNKCJONARJUSZÓW  I 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, 
ifc irią ze k  N iższych Funkcjonarjuszów  

Państw ow ych R zeczypospolitej Polskiej 
zw ołuje na dz. 14, 15, 16 i 17 sierpnia 
b. r. Zjazd D elegatów  K ół Zw iązku N. 
F. P. R. P  do  Poznania.

P R Z E CIW  WOJNIE
Przez trzy dni obradowali w W ar­

szawie delegaci z 11 państw na mię­
dzynarodowym zjeździe organizacji 
inwalidzkich.

Przed 15 latami istniały różne 
związki, zrzeszenia, stowarzyszenia, 
ale o związkach inwalidów nikt 
wówczas nie słyszał. Są one produk­
tem wielkiej wojny, która — pomię­
dzy innemi — zostawiła ludzkości 
w spadku kilka miljonów kalek. Dzi­
siaj, po jedenastu latach od zakoń­
czenia krwawych zmagań, związki 
inwalidów skonfederowane w C. I. 
A. M. A. C-u, liczą trzy miljony 
członków. Drugie tyle w ciągu tych 
niemal 11 lat przeniosło się w zaś­
wiaty wskutek kalectwa, ran  i... n ie­
dostatku. Wszędzie bowiem działo 
się tak, że gdy szalała groza wojny, 
zapewniało się żołnierza o tern, że 
państwo, społeczeństwo, rząd nie o- 
puści go ani jego rodziny w potrze­
bie, lub gdy wskutek niemożności

zarobkowania popadnie w nędzę.
Rzeczywistość daleko odbiegła od 

tych obietnic i we wszystkich kra­
jach, bez względu na to, czy kraj 
wyszedł z wojny zwycięzcą, czy zwy­
ciężonym, dziesiątki tysięcy inwali­
do w» cierpi niedostatek.

Trudno nawet w tym wypadku o- 
skarżać kogokolwiek o krzywdę in­
walidzką. Budżety wszystkich państw 
przewidują miljonowe kwoty na ren­
ty inwalidzkie i obywatele wszyst­
kich krajów ciężary te ponoszą. A- 
le te same budżety przewidują o wie­
le większe, znacznie większe sumy 
na nowe zbrojenia, których wyni­
kiem mogą być nowe miljony inwa­
lidów, nowe miljony kalek.

Przeciw tym nowym zbrojeniom, 
przeciwko nowej grozie wojennej, 
która może wcześniej czy później 
rozpętać się nad światem — wypo­
wiedziały się rezolucje, przyjęte jed­

nomyślnie na zjeździe warszawskim 
inwalidów 11 państw.

W szystkie te rezolucje noszą wy­
bitnie antyroilitarystyczny charak+
I nic dziwnego. Uczestnicy Zjazdu 
przez całe lata dzień w dzień za­
glądali śmierci w oczy, a okropności 
wojny znają nie z gazet, nie z pa­
miętników i nie z filmów, lecz z 
własnych ciężkich, krwią i zdrowiem 
okupionych przeżyć. Nie są to „bo­
haterowie tyłów", ani intendenci, 
ani spekulanci wojenni, ani akcjo- 
narjusze przedsiębiorstw, wyrabiają­
cych sprzęt wojenny, ani dyplomaci 
z zacisznych komfortowych gabine­
tów ministerjalnych, ani też p. Ko­
ziccy, sławiący wojnę przy biurku 
redakcyjnym.

I dlatego rezolucje zjazdu inwali­
dów wojennych muszą znaleźć żywy 
oddźwięk w sercu każdego miłują­
cego pokój człowieka bez różnicy 
narodowości, r. b.

KONFLIKT
POLSKO-GDAŃSKI

0 .. .  DWA STRZAŁY ARMATNIE
W  G dańsku  baw iła  w  tych  dniach 

e sk ad ra  flo ty  w łoskiej. S en at gdański 
p rzy ją ł gości bardzo  serdecznie, urządził 
n a  ich cześć szereg przyjęć, bank ie tów  
i t. d.

W  zw iązku  z tą  w izy tą  w ybuchł zu ­
pe łn ie  n ieoczekiw anie konflik t polsko - 
gdański, k tó ry  się o sta tn io  n aw e t zna­
cznie zaostrzy ł. Chodzi nie mniej i nie 
w ięcej, ty lko o... dw a s trza ły  arm atn ie . 
M ianow icie k iedy  P rezy d en t S enatu  
gdańskiego p, Sahm  przy jechał do po rtu  
aby  pow itać  gości, oddano  na jego cześć 
21 strza łów  arm atnich. W ysoki K om i­
sarz R zeczypospolitej w  G dańsku  w y­
sto sow ał do S enatu  specja lną  n o tę  w  
k tó re j zw raca  uw agę, że  ty lko  P rezy ­
d e n ta  R zeczypospolitej m ożna w itać  21 
strza łam i, a pon iew aż p. Sahm  jest ty l­
ko P rezyden tem  W olnego M iasta , a nie 
p ań s tw a  niepodległego p rze to  należy  
mu się ty lk o  19 strza łów  arm atnich.

G d ań sk a  p ra sa  za reag o w a ła  n a  to 
bardzo  ostro. P re zy d e n ta  W olnego M ia­
s ta  —  stw ierdzają  te  p ism a —  w itano  
zaw sze w  porcie  21 strza łam i a rm atn ie- 
mi, P o lska n igdy przeciw ko  tem u nie 
p ro testo w a ła , obecnie w idocznie Polsce 
za leży  n a  obniżeniu p restig e 'u  W olnego 
M iasta , o podkreślen ie , że G dańsk  nie 
jest państw em  niezależnem ,

W  „konflik t" tym czasem  w m iesza­
ły  się  osoby trzecie . K om endan t e sk a ­
dry  w łoskiej s tw ierdz ił oficjalnie, że r a ­
cję m a G dańsk, W ysoki K om isarz Ligi 
Jarodów  p. G rav ina, s ta n ą ł w  tym  wy- 
jftłku po stron ie  G dańska.
Czy nie m am y dopraw dy  żadnych wa- 
iejszych k łopo tów ?

Dnia 11 sierpnia Robotnicy Państwowych 
Zakładów Lotniczych w Mokotowie, urzą­
dzają wycieczkę do Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Helenowie. W 
programie: orkiestra, tańce, loterja fantowa, 
poczta francuska, gry i Ł d.

Zbiórka stacja MOST godzina 8 rano. Bi­
lety po 2 zł. od osoby, na miejscu 1 zł. Cał­
kowity dochód przeznacza się na Robotni­
cze Tow, Przyjaciół Dzieci.

Uprasza się tow. tow. do wzięcia liczne­
go udziału.

JESZCZE 0  METODACH PRACY P. J. HUSARSKIEGO

WYCIECZKA
W  TATRY POLSKIE I CZESKIE

W ycieczka Z arządu  Gł. T. U. R. w  T a ­
try  w yjeżdża z W arszaw y  14-go s ie rpn ia  
w ieczorem . 15-go zw iedzi K raków  i t e ­
goż dn ia w ieczorem  p rzybyw a do Z ako­
panego,' gdzie zanocuje w  Schronisku  
Tow . T atrzańsk iego .

16-ty: p rzez  Z aw rat do M orskiego O- 
k a . 17-ty: p rzez  p rze łęcz  M ięguszo­
w ieck ą  do P op radsk iego  S taw u.

18-ty: czesk ie  uzd row iska —  Szczyrb- 
sk ie Jez io ro , Sm okow iec, W odospady  
K ohlbachu.

19-ty: p rzez  P olsk i G rzeb ień  i M. W y­
soką do R ostoki.

20-ty: p o w ró t do Z akopanego. 21-szy: 
zw iedzen ie Z akopanego i okolic. O djazd 
w ieczorem .

O soby słabsze jad ą  1-szego dnia do 
M orskiego O ka au tobusem  lub końmi. 
W  podobny  też  sposób m ogą w rócić. 
W ycieczka n ie jest trudna . K oszta 65 
zł. (bez jedzenia).

P row adzą pose ł Czapiński i Rutkie­
wicz. P rogram  może ulec pew nym  zm ia­
nom.

Inform acje: S e k re ta r ja t T. U. R., W a r­
szaw a, C zerw onego  K rzyża 20, te lefon 
325-03, T erm in  zapisów  do 10 sierpnia,

Tylko uiszczający zaliczkę będą bra­
ni pod u w ag^

W spom nieliśm y p rzed  dw om a dniam i 
o sław etnym  przeciw strajkow ym  okólni­
ku p. V icedy rek to ra  M onopolu T y ton io ­
w ego.

O to treść  i c h a rak te ry s ty k a  tego o- 
kólnika, (według „G łosu T y ton iow ca" z 
dn. 1.VI 1929).

Po ogólnem  scharak te ryzow an iu  p rz e ­
sta rza ły ch  m etod  gospodark i M onopolu, 
„G ł. T ." stw ierdza, że:

„Podobnie zaśn iedzia łe  i p rzed p o to ­
pow e są też  m etody postępow an ia  w ładz 
M onopolu w  dziedzinie p o lityk i ro b o tn i­
czej, Pew nym  czynnikom  się zdaje, że 
żyjem y w  XIX stuleciu, że m ożna ro b o t­
n ików  zastraszyć groźbą lub srogą miną 
urzędow ą, że pow inni d rżeć  p rzed  b ły ­
szczącym  guzikiem  żandarm skim ... Za­
m iast uznać w  ro b o tn ik u  św iadom y 
sw ych dążeń  i po trzeb  czynnik, w idzą 
w  nim  ty lko  bezw olne n arzędzie  w  rę ­
kach  „buntow ników ". W ydaje im się, 
że gdyby n ie ag ita to r — robo tn icy  by ­
liby szczęśliw i, p o tu ln i i w dzięczni za 
sam ą łaskę  pracy .

Z tego m niejw ięcej ducha zrodziło  
się „obw ieszczenie", ogłoszone w e 
w szystk ich  fab rykach  M onopolu po zn a ­
nych s tra jkach  dem onstracyjnych w  
W arszaw ie i K rakow ie. P rzy taczam y  je 
tu taj, aby  podkreślić  n ie ty lko  jego spo ­
łeczno - po lityczną naiw ność, a le  tak że  
jego n ieudolność sty listyczną,

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU 
TYTONIOWEGO.

L. 15705/VIII/29. Warszawa, d. 17.VI.29.
OBWIESZCZENIE.

N a p arę  dni p rzed  św iętam i W ielkiej 
Nocy robo tn icy  dw uch państw ow ych fa­

b ryk  w yrobów  ty toniow ych  porzucili 
na k ilkadziesią t m inut p rac ę  dem onstra­
cyjnie, dom agając się spe łn ien ia  ich ży ­
czeń.

S m utny i karygodny  ten  fak t jest ob­
jaw em  n iedosta tecznej odporności w ięk ­
szości robotn ików , n ieuśw iadam iających 
sobie sw oje obow iązki, o raz jednostkom  
stara jącym  się w nieść rozprężen ie  w  a- 
p a ra t przem ysłow y.

D yrekcja Polskiego M onopolu T y to ­
niow ego przypom ina, że w szelkie w y­
stąp ien ia  m asow e w  celu p o p arc ia  żą ­
dań  są niedopuszczalne. T ą drogą nie 
osiągnie się n igdy pożądanych  re z u lta ­
tów  w  D yrekcji Polskiego M onopolu T y ­
toniow ego.

D yrekcja Polskiego M onopolu T y to ­
n iow ego uw aża za  konieczne w yjaśnić 
jeszcze robotnikom , że w szelkiego ro ­
dzaju sam orzutne p rze rw y  w  pracy , o- 
s łąb ien ie  dyscypliny w  p rzed sięb io rst­
w ie państw ow ym , gdzie ro b o tn ik  ma 
najw iększą op iekę i uw zględnienie jego 
p o trzeb  w yzyskuje się często  jako  a r ­
gum ent p rzeciw ko  tak ie j po lityce . W in ­
ni p rz e to  robo tn icy  pam iętać , że gw ał­
tow ne w y stąp ien ia  m ogą zaszkodzić 
n ie  ty lko  im samym, n ie ty lko  p rzed się­
b io rstw u  państw ow em u, lecz całej k la ­
sie robotniczej.

Z w raca jąc  uw agę n a  b ra k  korzyści 
tego rodzaju w ystąp ień  robotniczych, 
D yrekcja Polskiego M onopolu T y ton io ­
w ego zaw iadam ia, że w  przyszłości w 
celu u trzym ania  dyscypliny w  p racy  
zm uszona będzie zastosow ać w szelkie 
rozporządzalne środki, k tó re  uniem ożli­
w iają nielicznem u gronu osób n ieodpo­

w iednich zak łó can ia  norm alnego  biegu 
pracy.

Z astępca d y rek to ra  P. M. T .
\ (—) H usarski.

P rzytoczyliśm y te  w ypociny  p raco w i­
tego sty listy  m onopolow ego, bo p rzeb i­
ja z nich ca ła  kłam liw ość „pom ajow ej" 
frazeologji.

D em onstrację robotniczą, k tó ra  była 
w ybuchem  zniecierpliw ionej lek cew aże­
niem  ze stro n y  p racodaw cy  m asy ro ­
botniczej —  nazyw a D yrekcja „sm utnym  
i karygodnym  fak tem " i zarazem  „przy­
pom ina, że w szelk ie  w y stąp ien ia  m aso ­
w e w  celu p o p arc ia  żądań  są n iedopu­
szczalne". A  czy dopuszczalne jest ła ­
m anie daw anych  przyrzeczeń  lub o d k ła­
danie ich spe łn ien ia  całem i la tam i?  Czy 
ci, k tó rzy  do tej chw ili n ie  zdobyli się  n a  
uregulow ane np. sp raw y  zao p a trzen ia  
em erytalnego, p rzyrzeczonego u roczy­
ście w  „P rzep isach  o p raw ach  i obo­
w iązkach  p racow n ików  M onopolu" m a­
ją p raw o uczyć robo tn ików  co jest do­
puszczalne?"

W  św ie tle  tego okóln ika zrozum iałe 
się sta ją  pobudki, k ie ru jące  tym  panem , 
gdy odm aw iał on delegacji robo tn ików  
dostępu  do D yrekcji M onopolu T y to ­
niow ego,

Czyż tacy  k ierow nicy  państw ow ego 
p rzedsięb io rs tw a są n a  w łaściw em  m iej­
scu?

Czyż tacy  „e ta ty śc i"  (pan H usarsk i 
uchodzi w  ko łach  „sanacyjnych" za 
ideologa etatyzm u) nie „buntu ją" ro b o t­
n ików  przeciw  próbom  gospodarki p ań ­
stw ow ej, gdy w  podobnych znajduje się 
ręk a ch ?

Z A D A N I A  W A R S Z A W S K I E G O  P R O L E T A R I A T U
UCHWAŁY KONFERENCJI ZARZĄDÓW KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

C zw artkow a K onferencja Zarządów  
K lasow ych Z w iązków  Zaw odow ych, 
zrzeszonych w  R adzie Zaw odow ej W a r­
szaw y, szeroko i g runtow nie rozw aży ła 
dzisiejsze gospodarcze po łożenie k lasy 
robotniczej.

W  w yniku  tych rozw ażań, K onferen­
cja uchw aliła , jak pisaliśm y w  N -rze 
w czorajszym , szereg rezolucji, ob razu ją­
cych ca łą  nędzę, w  jakiej żyje dzisiaj 
p ro le ta r ia t stolicy,

Poniżej zam ieszczam y część rezo ­
lucji, pozosta łe  w ydrukujem y w  num e­
rze jutrzejszym .

W  SPRAW IE UBEZPIECZENIA NA  
STAROŚĆ.

W obec w ycofan ia przez R ząd z Sej­
mu p ro jek tu  ustaw y  o ubezpieczeniu  ro ­
bo tn ików  n a  starość, konferencja s tw ie r­
dza, że k rok  ten  un icestw ia  zaspoko je­
n ie jednej z najbardziej palących po trzeb  
k lasy  robotniczej. t

R obotn ik  i robo tn ica  d ługoletn ią p ra ­
cą w ytw arza ją , aż nad to  w artośc i, by 
m ieć n a  s ta ro ść  spokojny, ludzki byt, 
tem bardziej, że sku tk iem  reakcyjnej p o ­
lityk i rządow ej, idącej p a  ręk ę  fab ry ­
kantom , kupcom  i obszarnikom , za ro b ­
ki robo tn ików  są ta k  nędzne, że un ie­
m ożliw iają robo tn ikom  zgrom adzenie o- 
szczędności w  jak iejko lw iek  formie. 
P rzyczyniło  się do tego nie mniej p an u ­
jące od szeregu la t bezrobocie.

G dy w ięc ogrom ne rzesze  etarców , 
w yciśn iętych  z o sta tn ich  sił p rzez  w y­
zysk, dobiegają osta tn ich  dni sw ego ży­
cia w  p rzerasta jącym  ich siły  krw aw ym  
trudzie, lub są c iężarem  zubożałych do 
o sta tn ich  gran ic  rodzin, albo też  konają 
bez k ęsa  ch leba i dachu  na g łow ą —  
jaknajrych lejsze przy jście  im z n a leży tą

pom ocą przez P aństw o  jest sp raw ą nie- 
c ierp iącą  najm niejszej zw łoki.

D latego też  K onferencja Z arządów  
K lasow ych Zw iązków  Zaw odow ych 
W arszaw y, zw raca  się  do  Z. P. P. S„ 
aby uczynił w szystko, co  w  jego m ocy 
celem  w niesien ia  do Sejmu raz  jeszcze 
p ro jek tu  tak ie j ustaw y  i spow odow anie 
natychm iastow ego uchw alen ia w  p o s ta ­
ci, odpow iadającej po trzebom  klasy  ro ­
botniczej.

W  SPRAW IE OBLICZANIA WZROSTU  
DROŻYZNY.

K onferencja Z arządów  K lasow ych 
Z w iązków  Zaw odow ych dom aga się 
bezzw łocznego zw ołan ia posiedzenia 
Komisji do b ad an ia  zm ian kosztów  u- 
trzym ania  p rzy  G łów nym  U rzędzie S ta ­
tystycznym  dla obliczenia w zrostu  d ro ­
żyzny, k tórego  ta  Kom isja nie u sku tecz­
n iła  od  4-ch m iesięcy.

R ów nocześnie K onferencja dom aga 
się od Rządu tak iego  zreform ow ania sy­
stem u p racy  Komisji, aby  od tąd  k aż d e ­
go m iesiąca było  zag w aran to w an e  obli­
czanie w zrostu  drożyzny, w  ciągu p ie r­
w szego tygodnia. N ależy też  zm ienić sy­
stem  bad an ia  cen, gdyż do tychczasow e 
m etody  nie odzw ierciad lały  rzeczyw i­
stego tych  cen  poziom u.

K onferencja s tw ierdza, że nieoblicze- 
n ie na osta tn iem  posiedzen iu  Komisji 
w skaźn ika  drożyźnianego  n as tąp iło  z 
w iny Rządu i L ew ia tana , k tó rych  p rz e d ­
staw icie le  system atycznie 6abotują p o ­
siedzen ia KomJisji.

PRZYWRÓCIĆ AKCJĘ DORAŹNEJ 
POMOCY DLA BEZROBOTNYCH.

K onferencja Z arządów  stw ierdza, że 
likw idacja p rzez R ząd akcju doraźnej po ­

mocy dla bezrobotnych  w  m om encie 
szalejącego kryzysu ekonom icznego jest 
w yraźnym  dow odem  nie liczen ia się 
p rzez R ząd ze straszldwem  położeniem  
bezrobotnych , n iepobierających  zapo ­
móg ustaw ow ych. Z arządzenie to  ja ­
sk raw o  ujaw nia p rzeciw robo tn iczy  cha­
ra k te r  po lityk i dzisiejszego R ządu i od­
b ie ra  m asom  bezrobotnym  nadzieję 
p rze trw an ia  obecnego kryzysu gospo­
darczego.

Je d n a k  pom oc dla bezrobotnych  w  
ta k  rozpaczliw ej sy tuacji jest jednym  z 
p ierw szych obow iązków  P aństw a. D la­
tego też  K onferencja dom aga się:

1) N atychm iastow ego przyw rócen ia  
doraźnej pom ocy dla bezrobotnych.

2) O bjęcia tą  pom ocą w szystk ich  bez­
robotnych .

3) Zniesienia w szystkich  ograniczeń, 
jak ie  były stosow ane w osta tn im  czasie 
trw an ia  akcji pom ocy doraźnej.

4) U dzielan ia zapom óg w  tak ie j w yso­
kości, by um ożliw iały bezrobotnym  ludz­
k ie w arunk i bytu .

5) Z aopa trzen ia  w szystk ich  b ez ro b o t­
nych na zim ę w  p ro d u k ty  żyw nościow e, 
c iep łą  odzież, obuw ie i opał.

6) R oztoczenia specjalnej opieki nad 
dziećm i bezrobotnych , m atkam i karm ią- 
cem i i bezrobotnem i ciężarnem i.

Przedew szystkiem  jednak winny być 
uruchomione roboty publiczne, które 
pozw oliłyby bezrobotnym uzyskać zaro­
bek, wystarczający na utrzymanie .Robo­
ty te  winno uruchomić Ministerjum Ro- 
but Publicznych oraz Magistrat sto­
licy .

PRZEGLĄD PRASY
Strajk szoferów.

C ała  p ra sa  ' burżuazyjna bez różnić 
politycznych, narodow ych  czy  w yzna­
niow ych, w ystępuje jednolitym  frontem  
przeciw  szoferom . Nie odróżnisz en d e­
ków  od sanacji, P o laków  od Żydów, K a­
to lików  od „m asonów ". W szy stk a  p ra ­
sa burżuazyjna ogłasza kom unika t Ko- 
m isarjatu  R ządu bez słow a ko m en ta­
rza, a  renegack i „P rzedśw it"  w praw dzie 
nie podaje tego kom unikatu , bo,., nie 
w ypadało  go k ry tykow ać, ale um ieszcza 
kom unika t „swojego" zw iązku z ul. 
W iejskiej, w  k tó rym  rów nież podobnie 
—  jak  w  kom unikacie Komis. R ządu —  
m ówi się o „in trygach  po litycznych", ale 
p rzeciw  n iew in iątkom  z B. B. S„ k tó re  
d la tego  „zryw a" z B lokiem  i sam o „o- 
b ron i" szoferów , k tó rych  n ie  posiada.

W  p ras ie  burżuazyjnej m am y poza- 
tem  drw ink i z  szoferów  (celuje w  tem  
szczególnie „Kurjer W arszawski"), 
„Czerwoniak" w ysługuje się w ładzom  
history jkam i o szoferach w  Anglji, k tó ­
rym  ponoć gorzej, niż w  P olsce, a  „Gł. 
Prawdy" b ąk a  coś o pieczeni, k tó rą  
chce u p iec  P. P. S. w  zw iązku ze  s tra j­
kiem .

Szoferzy pow inni p rzeczy tać  dzienni­
ki burżuazyjne z okresu  stra jk u , a p rz e ­
konają się, za co burżuazja ma ro b o tn i­
ków, gdy ci w ażą się n a  obronę swoich 
pra*/ i in teresów .

„Ambitny" P ącz ek .

Pos. Pączek „w ziął n a  am bit” : S rodze 
obraz ił się o to, że M iędzynarodów ka 
n az w ała  B. B. S. renegatam i, będącym i 
n a  służbie rządow ej. D om aga się sp ra ­
w iedliw ości, obow iązującej p rzecież  n a ­
w e t w  ustro ju  kap italistycznym . D om a­
ga się zbadan ia  stosunków  n a  m iejscu i 
w ysłuchan ia w yjaśn ień  B. B. S. D opóki 
tego niem a, to  albo czołow i p rz e d s ta ­
w iciele M iędzynarodów ki S ocja listycz­
nej są do „chrzanu" i „prócz nazw y nic 
z Socjalizm em  w spólnego  n ie  m ają", a l­
bo „R obotn ik" ich oczern ił i jakiś „p i­
sarczyk  z b iu ra  M iędzynarodów ki p rz e ­
pisał oszczerstw a z cekaw istycznego  
sp raw ozdan ia" i podał jako w łasne in­
form acje spraw ozdaw cze b iura.

T y le  p. P ączek . G dyby to  oburzen ie 
było szczere, to  n a leża ło b y  się cieszyć, 
że w  nim  p o zo s ta ła  jeszcze isk ra  go­
dności socjalistycznej, k tó ra  się zap a li­
ła  n a  dźw ięk  słów  „renegat, będący  na 
służbie rządow ej". A le to  jest ty lk o  n ie­
udolne „zagadyw anie" bardzo  p rz y k re ­
go, druzgocącego d la  B. B. S. fak tu , że 
M iędzynarodów ka S ocja listyczna nie ma 
i n igdy n ic w spólnego n ie  będzie miała 
z rozbijaczam i ruchu robotniczego w 
Polsce, z renegatam i socjalizm u. N ie p o ­
trzeb a  bad ań  na miejscu, ani p rzesłuch i­
w an ia ludzi z B. B. S„ k tó rzy  o sobie 
nic złego n ie  pow iedzą. W y starczy  
w ziąć do ręk i p ierw szy  lepszy  num er 
„P rzedśw itu", w ysta rczy  opow iedzieć 
czy opisać „p racę"  polityczną, zaw odo­
w ą i in. B. B. S. z jednego dnia, a —  
spraw ied liw ości stan ie  się zadość.

P, P ączek  p rzy tem  p o p e łn ia  n ied o ­
kładność, k tó rą  z p rzyk rośc ią  dla niego 
i jego tow arzyszy  m usim y sp rostow ać. 
S praw ozdanie, w  k tó rem  B. B, S. figu­
ruje jako- renegaci, w ysługujący się rzą ­
dowi, do tyczy  n ie  posiedzen ia p rzy sz łe ­
go E gzekutyw y, lecz ubiegłego, k tó re  
odbyło  się w  końcu lipca. N ic „p o p ra ­
w ić" n ie  m ożna. K lam ka zapad ła . „R e­
negaci, n a  służb ie rządow ej" —  ta k  
brzm i w yrok  n ieodw ołalny  M iędzyna­
rodów ki Socjalistycznej, podpisany  
przez B auera, Bluma, C ram pa, V ander- 
velda, W ellsa i W Abait. Nic nie p o ra ­
dzimy.

Wróćmy do XV wieku?
„Głos P raw dy" odkrył, że „s ta ty k a*  

Polski w spółczesnej je s t podobna do 
s ta ty k i w  w. XV i XVI, k iedy  P o lska 
by ła n a  szczycie rozw oju. S ta ty k a  —  to 
u k ła d  h istoryczno - geograficzny kraju  
w  stosunku do sąsiadów . O tóż obecnie 
uk ład  ten  (m ałe p ań stw a nad  B a łty ­
kiem  i na południu, odsunięcie N iem iec 
i Rosji n a  zachód i w schód) daje ręko j­
mię, że rozbiór P o lsk i jest niem ożliw y, 
„ radosna tw órczość" —  m ożliwa.

M y też  w ierzym y, że rozb ió r P o lsk i 
jest niem ożliw y, ale —  dalibóg — n ie 
dlatego, że „ s ta ty k a ” obecna przypom i­
na „ s ta ty k ę "  z w. XV, lecz d la tego , że 
— chw ała  Bogu — m am y za sobą n ie ­
ty lko  XV i XVI, lecz tak że  XIX w iek, 
k tó ry  „G ł. P raw d y " każe  w ym azać z 
pam ięci Polaków .

H oryzon ty  Polski są w ięc isto tn ie  ja ­
sne, ale horyzon t „G ł. P r,“ jest coraz 
ciem niejszy, czego dow odem  m. in. o- 
m aw iany przez nas artyku ł. B.

DO JADĄCYCH NA WYCIECZKĘ.
K. R. K. S. S ta rtu  do C zerw ińska, W y ­
szogrodu, B rochow a, Żelazowej W oli i 
Sochaczew a.

Z b ió rka dziś w  sobotę dn. 10 sierpnia 
r. b. o godzinie 4 po  poł. ko ło  kolum ny 
Zygm unta.
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A K A D EN JA  MŁODZIEŻY
KU CZCI JANA JAURESA (ZORESA)

W piętnastą rocznicę wybuchu wiel­
kiej rzezi światowej, młodizież socjali­
styczna Warszawy urządziła uroczystą 
akademję, poświęconą pamięci wielkie- 
człowieka, który miał odwagę przeciw­
stawić się rozszalałemu nacjonalizmowi, 
i — gdy w szystka wokół parło dio krwi 
przelewu — miał odwagę krzyknąć: 
precz z wojną, precz ze zbrodnią maso­
wego mordu.

Warszawska Organizacja Młodzieży 
T. U. R. wespół z żydowską organizacją 
młodzieży „Cukunlt11 (Przyszłość) wczo­
raj zebrała się, by odać hołd pamięci 
Jana Jauresa.

Tłumy młodzieży wypełniły olbrzy­
mią salę teatralną Z. Z. K. Wielu towa­
rzyszów, dla których zabrakło miejsc, 
stało w przejściach i na korytarzach.

O godz. 7.30 wiecz. rozpoczęto Aka­
demję odegraniem „hymnu młodzieży 
robotniczej11 przez orkiestrę Zw. Zaw, 
Drukarzy (żyd.).

W prezydjum, w otoczeniu sztandarów 
kół młoddzieży, zasiedli tow. tow.: Ru­
binstein, Bojankiewicz i Gross.

Pierwszy przemawiał przewodniczący 
C. K. W. P. P. S. tow. pos. Norbert 
Barlicki. Przypomniał te chwile, gdy 
przed 15 laty władcy państw europej­
skich wymieniali noty, pociągające za 
sobą mordy, głód i nędzę. Gdy we Fran­
cji sztucznie podsycano entuzjazm wo­
jenny, przypominając Alzację i Lota­
ryngię, Jaures występował przeciw woj­
nie, wiedząc, iż zbrodnią nie można na­
prawiać poprzedniej zbrodni. W dniu 
31 liipoa 1914 roku poniósł śmierć z rę­
ki fanatycznego nacjonalisty.

Rozszalał się żywioł wojny, przez 
świat przesunęło się coś tak strasznego, 
na co, zda się, nie było odpowiedniej 
nazwy w słowniku ludzkim. Ludzie gi­
nęli, przeklinając sprawców tej rzezi i 
ustrój, w którym możliwą rzeozą jest 
wojna. Zdawało się, że śmierć Jauresa 
nie wywarła żadnego wpływu, zdawało 
się, że ofiara życia poszła na marne. 
Jednak fale rewolucji rosyjskiej, nie­
mieckiej były jakby pomszczeniem 
śmierci tego wielkiego pacyfisty.

Rewolucje, będące następstwem woj­
ny, przytłumiły szał nacjonalizmu w Eu­
ropie. Jednak stopniowo znów zaczęły 
panoszyć się nastroje imperjalitstyczne, 
znów zaczęło się zjawiać widmo wojen.

Dzisiejsze faszyzmy, dyktatury, są 
gruntem, na którym łatwo może rozsza­
leć zawierucha wojenna. Reakqa znów 
opanowała armję, znów tworzy związ­
ki militarystyczne, by zwrócić broń 
przeciw sąsiadom, a szczególnie, by 
skierować mitnaljezry w pierś klasy ro­
botniczej, jedynej siły mogącej oprzeć się 
narzuceniu światu nowej rzezi.

Klasa robotnicza, młodzież socjali­
styczna, będzie tą siłą, która zawsze 
walczyć będzie z milifaryzmem, bo dla 
nas „wojna wojnie" to  nie frazes — to 
program, bo rozbrojenie — to nie hasło 
jedynie, a szczere i usilne dążenie.

Młodzież robotnicza już dziś waiela 
w życie hasło: precz z wojną!

Imieniem org. młodzieży „Cukunft" 
(„Przyszłość") przemawiał tow. Szafran. 
Podniósł on, że rozpętanie wojny przez

kapitalizm wymagało usunięcia takiej 
przeszkody, jaką był Jaures. Po trupie 
jego imperjalizm wzniecał nienawiść 
między ludami, wywołując wojnę, której 
straszne skutki dziś jeszcze odczuwa­
my. Odczuwamy je nie tylko w posta­
ci miljonów inwalidów, wdów i sierot, 
ale i w podnoszącym wciąż głowę miłi- 
taryźmie i faszyzmie. Dzięki tym ostat­
nim niebezpieczeństwo wojny nadal ist­
nieje. Nie usunie tego niebezpieczeń­
stwa żadna konferencja dyplomatyczna, 
uczynić to tylko może solidarność mię­
dzynarodowa i wola klasy robotniczej.

Poczucie solidarności międzynarodo­
wej trzeba krzewić i w stosunkach we­
wnętrznych.

Raduje nas dzisiejsze wspólne zgro­
madzenie młodzieży polskiej i żydow­
skiej. Młodzież żydowska pragnie ra ­
zem z młodzieżą polską usuwać istnie­
jące zło i budować Socjalizm.

Po przemówieniu tow. Szaf rana
chór powązkowskiego koła młodzie­
ży T. U. R. im. Misiołka wykonał 
„Czerwony Sztandar" i „Cześć pracy".

Następnie przemówienie w języku ży­
dowskim wygłosił tow. Lifszyc z org. 
młodzieży „Cukunft",

Entuzjastycznie sala przyjęła występ 
zespołu tańców rytmicznych koła mło­
dzieży T.U.R. im. Misiólka, który pięk­
nie zaprodukował inscenizację pieśni 
robotniczych.

Imieniem Organizacji Młodzieży T. 
U. R. przemawiał następnie tow. St. 
Garlicki. Scharakteryzował on postać 
Wielkiego Myśliciela i Wodza. Jaures 
przeczył temu, że wojna jest jedynym 
przejawem wielkiej odwagi. On miał 
odwagę większą, odwagę mówienia 
prawdy.

Mówił tę prawdę wrogom, ale mówił 
ją i ludowi, gdy ten otumaniony przez 
rządy i bunżuazję demonstrował w sto­
licach za wojną i poprzysięgał zemstę 
rzekomym nieprzyjaciołom. Nie byłoby 
wojny gdyby nie zatruto duszy ludu ja­
dem nienawiści narodowej. Walka dziś 
—• tak samo — jak i w czasach daw­
nych — jest walką nietylko żołnierzy, 
ale jest sprawą społeczeństw całych. 
Rozumiał to Jaures, ale klasa robotni­
cza nie była na tyle wychowana, by nie 
ulec złudnym hasłom szowinizmu.

Dziś po doświadczeniach wojennych 
klasa robotnicza musi hasła pokoju wy­
ryć w swych sercach. Musi, doszedłszy 
do głosu, walczyć z przerostem milita- 
ryzinu, bo to jest walka nasza z wojną.

Leżących w stolicach europejskich 
prochom Nieznanych Żołnierzy, symbo­
lizującym ogrom poniesionej przez ludz­
kość ofiary, młodzież robotnicza całego 
świata mówi dzisiaj: Nigdy więcej woj­
ny.

Po przemówieniu tow. Garlickiego 
orkiestra odegrała Międzynarodówkę, 
której dźwięki podchwyciła cała sala, 
poczem tow. Rubinstein zamknął aka­
demję.

W podniosłym nastroju przy śpiewie 
robotniczych pieśni opuszczała młodzież 
akademję i przeszła samorzutnym po­
chodem do rogu ulicy Solec.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
I TAKI STAROSTA URZĘDUJE

Dwa lata temu został przeniesiony z 
Włodawy do Tomaszowa lubelskiego 
na urząd starosty p. Wielanowski (on­
giś piastowiec, a obecnie wielki sana- 
tor).

Od samego początku urzędowania w 
Tomaszowie Lub. p. Wielanowski wziął 
się do samodzielnej gospodarki w Sej­
miku powiatowym, i tak, bez Wydzia­
łu powiatowego jak również i Sejmiku, 
zakupił dla siebie samochód, chociaż w 
budżecie sejmikowym niie było na ten 
cel pieniędzy. P. Wielanowski uważał, 
że czekać kiedy się zbierze Sejmik, jest 
zbyteczny trud,, a lepiej samemu gospo­
darować groszem publicznym, bo o za­
twierdzenie tego wydatku, jaki poszedł 
na samochód, przyszedł na Sejmik do­
piero w kilka miesięcy później.

Naturalnie Sejmik zaakceptował ten 
wydatek, lecz dał do zrozumienia p. 
Wielanowskiemu, że nie powinien był 
swoją władzą robić takich wydatków.

Następnie p. Wielanowski w samo­
rządzie powiatowym nie przestrzega in­
strukcji i przepisów, bo niewygodnych 
sobie ludzi usuwa z urzędu, jak to  mia­
ło miejsce z pisarzem gminy Majdan- 
Górny p. Kurowskim, przenosi pisarzy 
gminnych z jednej gminy do drugiej, 
wbrew uchwałom rady gminnej, co za­
szło z pisarzem gminnym w gminie Łasz­
czów, gdzie rada gminna założyła pro­
test przeoiwko takim metodom p. Wie- 
lanowskiego. Nie zwołuje rad gminnych, 
bo gminiacy wybrali sobie swoich ludzi, 
a nie takich, jakby' sobie życzył p. Wie­
lanowski, to się dotyczy rady gmin­
nej w Majdanie - Górnym; wybory by­
ły przeprowadzone dnia 15 czerwca b. 
r., lecz do tej pory rada gminna nie u- 
rzęduje i przedstawiciele tej gminy wca­
le nie byli powołani przez p. Wielanow-

skiego na posiedzenie Sejmiku, które 
odbyło się w dniu 15 lipca b. r.

W dniu 14 czerwca b. r. sam p. Wie­
lanowski przeprowadzał wybory rady 
gminnej w Rachaniach, lecz zebrani 
gminiacy nie chcieli zadośćuczynić woli 
p. Wielanowski ego i postawili na rad­
nych swoich kandydatów, lecz widocz­
nie nie w smak było to p. Wielanow­
skiemu, bo aż użył obelżywych wyra­
zów na zebranych, nazywając ach „by­
dło a nie ludzie".

Tak postępuje p. Wielanowski z gmi- 
niakami, myśli że to czasy pańszczy­
źniane, Naturalnie ludzie z wielkiem 
oburzeniem rozeszli się do domu, nie 
przeprowadziwszy wyborów.

Zapytujemy się czynników rządzą­
cych, czy wolno staroście w ten sposób 
postępować z ludźmi? Gdzie jest ten 
autorytet władzy?

Dodać należy, że p. Wielanowski wi­
docznie na stałe zainstalował się w po­
wiecie, bo kupił sobie plac od Magistra­
tu w Tomaszowie i buduje się.

Żona jego j est nauczycielką w 
szkole powszechnej w Tomaszowie Lub., 
kuzyn zaś lekarzem w szpitalu Sejmiko­
wym.

P. Wielanowskiemu widocznie za ma­
ło jest urzędu starościńskiego i w Sej­
miku powiatowym, chciałby ażeby tyl­
ko jego rodzina objęła wszystkie po­
sady.

A ileż to jest kandydatów, oczekują­
cych na posady, nie mając czasem z 
czego żyć, lecz p. Wielanowski nie chce 
tego zrozumieć, a zajmuje posady dla 
swej żony w tem samem mieście,.

Zapytujemy się, ozy wolno p. Wiela- 
nowskiemu tak rządzić w powiecie?

Gminiak.

KALISZ
PROTEST PRZECIW NISZCZENIU WOLNOŚCI I SAMORZĄD­

NOŚCI OBYWATELI

WPŁYW HAŁASU 
NA WYDAJNOŚĆ PRACY

Niejednokrotnie zwracano już uwagę 
na niekorzystny wpływ hałasu na wy­
dajność pracy zarówno umysłowej jak i 
fizycznej. Ostatniemi czasy w laborator­
iach psychologicznych uniwersytetów 
amerykańskich podjęto ciekawe bada­
nia, które stwierdziły ponad wszelką 
wątpliwość, że przy pracy w hałaśliwem 
otoczeniu powstaje reakcja przestrachu 
czy przemęczenia, która może spowo­
dować do 25 proc. utraty energji pracy.

Badania przeprowadzono w ten spo­
sób, te  ustanowiono skalę hałasu od 1 
do 100, przyczem najniższy stopień o- 
znaczał hałas ledwo dosłyszalny, naj­
wyższy zaś wprost bolesne uczucie ha­
łasu.

Owe jednostki hałasu zmierzono w 
szeregu miejsc, następnie kazano pra­
cować doświadczonym fachowcom w 
poszczególnych pod względem hałasu 
kwalifikowanych promieniach. Wynik 
był zdumiewający, gdyż wykazał utra­
tę wydajności pracy do 25 proc, w tych 
miejscach, gdzie przyrządem zw. audjo- 
metrem wymierzono więcej, niż 50 jed­
nostek hałasu.

Poznanie właściwości hałasu, wyzy­
skano w Ameryce przedewiszystkiem w 
budownictwie, gdzie zastosowano sze­
reg nowych środków, ograniczających 
powstawanie hałasu i jego przenoszenie 
się.

Dla miast problem zwalczania hałasu 
zyskuje coraz to większe znaczenie 
wskutek wzrastającego ruchu ulicznego.

Co słychać na świecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

34.600 PROROKÓW WE FRANCJI.
Jak się okazuje na całym terenie 

Francji trudni się zawodowo wróżbiar­
stwem 34.600 osób. Obliczenie to nastą­
piło na skutek obciążenia podatkiem o- 
sób trudniących się wróżbiarstwem.

EKSPLOZJA STATKU-CYSTERNY.
W Williams towin (Australia) zajęło się 

molo na skutek gwałtownej eksplozji 
na statku „Falsternon", wiozącym 16000 
beczek ropy. Wiele osób uległo popa­
rzeniu. Pożar ugaszono. (PAT).

ARESZTOWANIE BANDY 
FAŁSZERZY.

Policja białogrodzka aresztowała 
część bandy fałszerzy znaczków stem­
plowych. Jak podaje „Prawda", szefem 
bandy był Bela Hofman, pochodzenia 
węgierskiego, który posiadał wielu 
wspólników w Jugosławji i na Wę­
grzech. Został on wraz z 6-ciu wspólni­
kami aresztowany. Policja znalazła pra­
sę, którą fałszerze posługiwali się przy 
fabrykacji falsyfikatów. W porozumie­
niu z policją budapeszteńską policja ju­
gosłowiańska prowadzi poszukiwania 
dalszych wspólników zbrodni. Banda 
fabrykowała znaczki stemplowe 1000 
dinarowe ; ogólna suma skonfiskowa­
nych przez policję falsyfikatów wynosi 
600 milj. dinarów.

OFIARA TAJFUNU.
Donoszą z Szanghaju, iż zaginął bez 

wieści statek celny francuski, „Espado- 
ne". który nr zed 10 dniami wyruszył z

W  niedzielę dnia 4 sierpnia r. b. w 
sali R zem ieślników w Kaliszu, odbył 
się w ielki wiec, zw ołany p rzez  R a­
dę Związków Zawodowych m. K ali­
sza. Na w iecu tym przem aw iali tow. 
Dr. D robner, K apitułka, H anem ah i 
R utkow ski. Przem ów ienia te  prze­
ryw ali zebran i oklaskam i. M iejscowe 
elem enty  krym inalne pp. Sadło, S ta ­
siak  i Tw ardow ski w spierani i ok la­
skiw ani przez skrachow anych p ro ­
wodyrów kom unistów , enpeerow ców , 
sanatorów , chadeków  i w ypędków  z 
PPS. stara li się zakłócić w span iałą  
m anifestację robotników  kaliskich, 
szkalując PPS. i w zyw ając do opusz­
czenia sali, jednakże poza w ym ienio­
nymi prow odyram i, n ik t sali nie o- 
puścił.

Po ostrym  napiętnow aniu  przez t. 
D robnera tego jednolitego frontu  ko ­
munistów , chadeków , sanacji i enpee- 
i u  przeciw  PPS. k tórem u przew odzi­
li złodziejaszkow ie —  zebran i jedno­
głośnie przyjęli rezolucję p ro testu ją­
cą przeciw ko obecnem u system ow i 
rządów  i zam achom  na w olność i 
sam orządność obyw ateli.

Tego samego dnia po półudniu od­

były się rów nież w iece w Zbiersku i 
B łaszkach, na k tórych  przem aw iali 
tow. tow.: D robner, S ie ran t i K api­
tu łka.

Zaznaczyć należy, że robotnicy 
B łaszek zerw ali w reszcie z gnuśnem 
w yczekiw aniem  i b iernością i m aso­
wo przystępują do organizacji zaw o­
dowych. Zorganizowali oni Oddział 
Związku Budowlanego i p rzystępują 
do organizow ania m łynarzy i szew ­
ców.

OŚWIADCZENIE.
Niniejszem oświadczam, że nic 

wspólnego nie mam z t. zw. PPS. d. 
F rakcją  Rewolucyjną.

Jak o  sta ry  członek PPS., mający 
za sobą w ięzienia i zesłanie, p o tę ­
piam BBS, i jej m etody oraz p ro te ­
stuję ' przeciw ko zam ieszczeniu mo­
jego nazw iska w N -rze 7 „M łota" i 
oświadczam , że na zebran iu  BBS-u 
byłem , nie wiedząc, co to za zeb ra­
nie i w brew  mojemu protestow i, u- 
m ieszczono moje nazwisko w sk ła­
dzie kom itetu  BBS.

I. Wesołowski.
Kalisz, dnia 4 sierpnia 1929 r.

POZNAŃ
NAPAD BANDYCKI W BIAŁY DZIEŃ

Wczoraj dokonano w Poznaniu nie­
zwykle śmiałego napadu rabunkowego. 
O godz. 2 popołudniu do mieszkania 
Ryszarda Furuhjelma wtargnęło dwu 
bandytów, tkórzy zarzuciwszy mu na

ZGON
WYBITNEGO MALARZA 

NIEMIECKIEGO
Berlin, 9 sierpnia (PAT). Dzisiaj zmarł 

w Berlinie w wieku lat 72 słynny ma­
larz, członek niemieckiej akademji 
sztuki, Henryk Sille, jedna U (najpopu­
larniejszych osobistości berlińskich. Sil­
le był malarzem proletariatu berliń­
skiego, który w sposobie malowania 
przypominał nieco Kostrzewskiego, «- 
brązując typy przedmieść i dzielnic ro­
botniczych Berlina. Przez długi czas 
nieuznawany przez oficjalne koła ma­
larskie, zdobył nn wreszcie sławę i po­
pularność olbrzymią. Miasto Berlin u- 
chwaliło urządzić pogrzeb zmarłego ma­
larza na swój koszt.

Honig-Koogu. Przypuszczają, iż statek 
zatonął w czasie szalejącego tajfunu.

HOOVER ROZSZERZA WIĘZIENIA.
W związku z ciągłemi zamieszkami 

w więzieniach amerykańskich prezydent 
Hoover zdecydował się zwrócić do kon­
gresu z żądaniem wydania 5 miljonów 
dolarów na rozszerzenie gmachów wię­
ziennych i polepszenie urządzeń wię­
ziennych.

głowę prześcieradło obezwładnili go 
tak, że nie mógł im stawiać oporu. Ban­
dyci musieli widocznie znać dobrze roz­
kład mieszkania, gdyż natychmiast u- 
dali się do gabinetu, gdzie z biurka, któ­
re rozbili skradli 1500 doi. gotówką, 20 
obligacyj premjówki dolarowej, dość 
dużo biżuterji i 8.000 zł. oraz browning. 
Po dokonaniu napadu bandyci zbiegli. 
Należy zaznaczyć, iż jest to drugi tak 
bezczelny napad w Poznaniu. (AW).

STANISŁAWÓW
WYLEW RZEKWMAŁOPOLSCE 

WSCHODNIEJ
Rzeka Czeremsza wezbrała gwałto­

wnie, podnosząc się do wysokości 
2 i V> metra ponad poziom normalny. 
Cały szereg domów został zalany wodą. 
Obie rzeki Bystrzyce wystąpiły z brze­
gów, zalewając znaczne obszary w miej­
scowościach Rafajłowa i Pasieczna. Stan 
wody 3 i Y  m ftra ponad normalny.

GRODNO
SPRAWA TEATRU MIEJSKIEGO

Sprawa dzierżawy teatru miejskiego 
w Grodnie na nadchodzący sezon nie 
jest jeszcze załatwiona.

Jeden z ubiegających się o dzierżawę 
p. Wroczyński, zgłosił rezygnację z 
przyznanego przez miasto subsydjuim na 
rzecz inwestvcvi i majątku teatralnego.

KRAKÓW
SZCZĘŚLIWE OCALENIE PILOTA

Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem uno­
sił się nad Krakowem pilot Macek, od­
bywając ćwiczenia akrobatyczne na kon­
kursie pilotów. Na wysokości 1700 mtr. 
aparat wpadł w korkociąg, a przy szarp­
nięciu wyrzucił pilota z miejsca, który 
zawisnął nazewnątrz, przytrzymywany 
opasującemi go linkami. Przytomny lot­
nik, uwolnił się z więzów i przy pomo­
cy spadochronu spłynął szczęśliwie na 
ziemię. Aparat runął na pola W Prądni­
ku Czerwonem.

SIEMIANOWICE
WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO 

SOCJALISTYCZNE NA KOPALNI 
„RICHTER11

Odbyły się na kopalni „RicF, 
S iem ianow icach w ybory do Rady 
zakładow ej. Poniżej podajem y w y­
nik wyborów . Zgłoszono 3 listy  ‘ro ­
botnicze. Połączona NPR. i Ch. D. 
zdobyła 699 głosów i cz te ry  m anda­
ty  oraz uzupełniający, C. Z. G. i B. 
A. V. —  1077 głosów i 8 m andatów  
w raz z uzupełniającym , F ederacja— 
159 głosów i jeden m andat.

W  ubiegłym  roku  enpeerow cy 
zdobyli 6 m andatów  a C. Z. G. miał 
tylko 4. Obecnie zyskaliśmy o 4 man­
daty więcej z uzupełniającym. Zatem 
podwyższyliśmy nasze w pływy o 100 
procent na kopalni „Richter",

Jesteśm y  przekonani, że 'w yniki 
m ogłyby być jeszcze lepsze, gdyby 
cen tra la  B. A. V. nie zasiadała  łącz­
nie ze zdrajcam i klasy  robotniczej, 
za jaki uw ażam y „Zespół Pracy". 
Tow arzysze w ięc niem ieccy pow inni 
jak najprędzej w stąp ić do R ady K la­
sowych Związków. W tedy  będzie 
m ożna m yśleć napraw dę o jednoli­
tym  froncie na Śląsku — w tedy  b ę­
dziem y stanow ili isto tn ie potęgę wo­
bec kapitalistów .

KRÓLEWSKA HUTA
NOWE ZWYCIĘSTWO 

SOCJALISTYCZNE
W  Hucie Królew skiej odbyły się 

w ybory na starszego B ractw a w od­
dziale drugim. Ze strony  klasowego 
Związku M etalow ców  w ysunięto to ­
w arzysza C hroboczka, znanego i o- 
gólnie szanow anego robotn ika.

Z 945 upraw nionych do głosow ania 
oddało głosy 599 osób. Cieślik dostał 
203 głosów, tow. C hroboczek— 246, 
W ilczek — 60, M oczygęba — 72, 
a Nowak ze Spasa aż 6 głosów. W o­
bec takiego wyniku głosow ania od­
były się w ybory ścisłe m iędzy C ie­
ślikiem a Chroboczkiem . z których 
w yszedł tow. Chroboczek.

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY I 
zawiadamia, że wtorkowe zebranie zv 
rzajne odbędzie się 13 b. m. o godz. 7  ̂
wiecz. w lokalu własnym przy ul. Lesz­
no 53. Tow. dr. Popiel-Szmidt wygłosi 
odczyt o faszyzmie. - j ,

WYCIECZKA DO PŁOCKA
W. O. M. T. U. R. urządza w niedzie­

lę dn. 11 b. m. wycieczkę do Płocka 
Zbiórka w sobotę o godz 10 wiecz. na 
przystani Friedmana po prawej stronie 
mostu Kierbedzia. Przyjazd do W arsza­
wy w poniedziałek rano god’z. f - T«UZŁl 
szty ze zwiedzaniem i p r z e j a z d t 1^ 1 P°- 
dla członków organizacji Młjhdzu.*®' 
dla nieczłonków 7 złotych. Wycieczka 
zwiedzi: Katedrę z XIV w. Muzeum, 
Klasztor Marjawitów, rzeźnię miejską 
i  t. p .

Książki nadesłane
T. E. Lawrence: Bunt Arabów. (Re- 

wolth in the Desert), Warszawa, wyda­
nie Biibtjoteki Groszowej.

Margaret Kennedy: Wierna nimfa.
Warszawa, wydanie Bibljoteki Groszo­
wej.

„Moje przekonania polityczno-społecz­
ne11 wyd. II Włodzimierz Kobyliński.

Czasopisma nadesłane
Nr. 31 „Wiadomości Literackich" przynosi 

szereg wierszy Puszkina w przekładzie T u­
wima, artykuł M. Rakowskiej o młodym p i­
sarzu am erykańskim  W ilderze, przekład 
wspomnień Ojettiego o Lotim, szkic W ata o 
pisarzu rosyjskim  Oliesszi, recenzje z ksią- 
żek pióra Hulki - Laskowskiego, Piwińskie- 
go, Napierskiego, Lieberta, obfitą kroniką 
zagraniczną, „Satyrę i humor" w ilu stra­
cjach, działy bieźąca-

1 i
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZA­

WA. W poniedziałek dn. 12 b. m. o 
godz. 6-ej wieczorem w lokalu Warecka 
7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego.

SOBOTA, 10 b. m.

Dzielnica Grochów. O godz. 7, w lokalu 
dzielnicy, Osiecka 33, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków. Przyby­
cie członków obowiązkowe.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy (Czerwonego Krzyża 20), 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

RUCH KOBIECY
Wspólne posiedzenie Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej Warszawskiego Wydziału Ko­
biecego PPS., odbędzie się w sobotę, dn. 
1C z. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Wari ej 7, 1-sze piętro.

Towarzyszki wybrane do Zarządu na kon­
ferencji kobiet, obowiązane są do przyby­
cia pod rygorem partyjnym.

MŁODZIEŻ
Koło im. L. Waryńskiego Tow. Uniw. 

Rob. W poniedziałek, dnia 12 sierpnia o go­
dzinie 7 wiecz., w lokalu Koła,ul. Długa 
19, odbędzie się Walne Zebranie członków 
Koła im. L. Waryńskiego. Stawiennictwo o- 
bowiązkowe.

Koło Im. Montwiłła - Mireckiego. W so­
botę dnia 19 b. m. o godz. 6.30 wiecz., w 
lokalu Koła, ul. Grzybowska nr. 57, odbę­
dzie się zebranie członków Sekcji Sporto­
wej z referatem tow. Jabłońskiego.

Ruch kult.-oświatowy
Wycieczka do Łazienek i Pałacu Łazien­

kowskiego, celem poznania znajdujących się 
w nim cennych pamiątek historycznych, od­
będzie się staraniem Warsz. Wydz. Kob. 
PPS. w niedzielę, dn. 11 sierpnia. Zbiórka 
o godz. 11.30 rano przy I-ej bramie parku 
Łazienkowskiego od strony Warszawy. Bi­
lety w cenie po 30 groszy do nabycia w 
sekretarjacie przy ul. Wareckiej 7, u tow. 
Felsennherdtówny i przy ulicy Leszno 53, u 
tow. Klanowej od godz. 6 do 8 wieczorem.

SPĘDZAJ NIEDZIELĘ 
POZA MIASTEM

K. R. K. S. „ S ta rt"  o rganizu je w  k a ż ­
dą n iedz ie lę  ta n ią  w ycieczkę do  n a j­
p iękn iejszych  m iejscow ości p o d w ar­
szaw skich.

P rogram  na 2 n iedzie le  najbliższe jest 
n as tęp u jący :

1)10 — 11 sierpnia 1 i pół dniowa 
wycieczka N A JPIĘK N IEJSZY M  SZLA­
KIEM  POD W AR SZA W SK IM !

Wyjazd 10-go, w sobotę, o 5 pp. s tą t-  
m do Czerwińska, zwiedzanie ko- 

Czerwińska, Wyszogrodu, Bn>, 
>wa, Żelazowej Woli i Sochaczewa. 
ivrót w niedzielę, 11-go wieczorem.

* O p ła ta  za w ycieczkę  w ynosi dla 
członkiń  „S ta rtu "  zł. 7.50, dla gości zł. 
8.50. O pła ta  ta  obejm uje koszt s ta tk u , 
kolei, w ozów , noclegów  i zw iedzania . 
T anie u trzym an ie  zapew nione . P row a- 

tow. Wilk. 
z, 15 —  18 sierpnia — 4 dniow a wy­

cieczka do Poznania. K oszt 45 zł.
W YCIECZKI SĄ D O STĘPN E DLA 

W SZYSTKICH!
Zapisy  codziennie od 6 — 8 w ieczór, 

W a re c k a  7, II p ię tro , w se k re ta rja c ie  
K. R. K. S. „Start".m KURS PŁYWANIA 

I0SŁ0WANIA DLA KOBIET
K. R. K. S. „Start" urządza w mie­

siącu sierpniu II kurs pływania i wiosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
wiecz. w Sekretarjacie K. R. K. S. 
„Start", Warecka 7, II p.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

a

I
wielki film morski w 10 aktach

w roli głównej Henry Edwards
Wł. b. „ F e n ik s"
Nadprogram: 1) Woda jako siła pędna

2) Komedja

_ W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p op u larn ych :
■  ’> 1) Ameryka
B Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo; „Znajoma z pociągu" i „Riff na­

reszcie sam”.
Astra (Dzika 51): „Szaleństwo jednej

nocy".
Capitol: „Zeppelin w płomieniach" z 

Harrym Peel.
Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 

Menjou i „Rekordzistka" z Bibę Daniels. 
Colosseum: „Ten z którego się śmieją". 
Filharmonja: „Zły czar" z Gilbertem i 

„Obrońca w masce".
Miejski: „Niezwyciężona flota".
Palace; „Pocałunek kochanki" z Henny 

Porten.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis; „Pierścień bajadery" i Groza

śmierci".
Rococo: „Jedynaczka pułku" z Laurą La 

Plante.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.

sów’ z Douglasem Fairbanksem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Dla jednej kobiety" i „Trzy­

majcie lwa”.
Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 

gem Bancroftem i Evelina Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Zabiłem" z Sessue 

Hayakawą.
Wodewil: „Godzina flirtu" i „Rycerze

ognia".
Bajka (Żelazna 61): „Ameryka".
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga". 
Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny". 
Kometa (Chłodna 49): „Pani Yoetta mo­

ja żona".
Mewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?"
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Studencki

flirt” z Bebe Daniels.
Praga (Targowa 71): ,,Prawo szpady

i krwi".
Uciecha (Złota 72): „Grzech kusi".
Wisła (Tamka 36): „Tańczący Wiedeń".

r A C I U ^ I  N o w y  Ś w ia t  50
Początek o g. 6,8,10

PREMJERA 
ADOLPHE M E N J O U
gentleman ekranu, wytworny syba- 
ryta i arbiter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p. t.

IGRASZKI KOBIET
Reżyseria FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych: MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA"
i KATHRYN CARVER ponadto pow­
tórzenie najlepszej komedji z BEBE 

i  DANIELS p. t.
) „ R E K O R D Z I S T K A
I  wytwórnia; „Paramount

1
'

Dlundlo Mete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
Dziś sensacja

P R A H A -
W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych występów.
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę oa godz. 2

f  A O I T f l l  Marszałkowska 125 LMrl I UL Początek o g. 5.
Nowość w Warszawie nigdy 

niewyświetlana!
Ulubieniec publiczności, fenomenalny 

sportmen
H A R R Y  PEEL

w swym najnowszym przebojowym 
sensacyjno-awanturniczym dramacie

ZEPPELIN 
W PŁOMIENIACH
C en y  m ie js c  n a  1 s e a n s  1 i 2 z l

Kino-Teatr Przeiazd

w Pałacu Mostowskich
P O T Ę Ż N Y  D R A M A T

Z A B I Ł E M
w roli głównej:

SESSUE HAYAKAWAI 
i HUGUETTE DUFLOS

na s c e n ie
JÓZEF STARUSZKIEWICZ

i inni

cox occcQCOcaxrooooQocci
|łSi=!H££lr„flSTRA
8  NA EKRANIE

«* D Z I K A  
51.

„ S Z A L E Ń S T W O  
J E D N E J  N O C Y "

NA SCENIE:
W y s tę p y  n a jw y b itn ie js z y c h  

W a r ty s tó w  s c e n  p o lsk ic h  
U  p o d  k ie r o w n ic tw e m
O p . DERB1CZA
O Balet zagraniczny. Sala ochłodzona, Q  

OOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXDOOOOOOO

WYPADKI PRZY PRACY W e n e r y c z n e  c h o r o b y
Przy ul. Krowiej 6-8, w wytwórni okuć 

budowlanych, należącej do inź. K. Dobro­
wolskiego, pracujący tam robotnik 394etni 
Józef Zgódka był uderzony korbą od ma­
szyny tak silnie, że wypłynęło mu lewe o- 
ko oraz doznał wstrząsu mózgu, Pogotowie 
prywatne (75-75) po udzieleniu pomocy, 
przewiozło Zgódkę w stanie ciężkim do 
instytutu oftalraicznegp, przy ul. Smolnej.

— Na „Zdobyczy Robotniczej" w Mary- 
moncie 29-letni Feliks Cieślak, robotnik, w 
czasie pracy, wpadł pod wagonik do woże­
nia ziemi i piasku. Lekarz Pogotowia pry­
watnego (75-75) stwierdził u Cieślaka ogól­
ne potłuczenie, a szczególnie prawej nogi. 
Z powodu braku miejsc w szpitalach, Cie­
ślak, po opatrunku pozostał na miejscu w 
mieszkaniu, na tejże kolonji.

ZAJŚCIE W BARZE
Przy ul. Marszałkowskiej 104, w barze 

„Londyńskim" był w gabinecie Witold Wal­
ter (Twarda 55). Okno wspomnianego ga­
binetu wychodzi na taras restauracji. J e ­
den z gości przechodząc, zajrzał mimowoli 
przez okno. Wówczas oburzony Walter 
schwycił ze stołu talerz z przekąskami i 
rzucił w okno, rozbijając talerz i szybę. 
Gdy przyszło do płacenia rachunku, Wal­
ter oburzył się, że w rubryce spożytych

potraw i wypitych trunków, figurowały 
szyba i talerz, od czego również obliczony 
był procent dla kelnera oraz podatek ma­
gistracki. Z tego powodu doszło do niepo­
rozumienia pomiędzy kelnerem Szulcem, a 
Walterem. Ostatni udał się z kelnerem do 
10 komisarjatu, gdzie sporządzono proto­
kół, który przesłano do sądu grodzkiego 
oddziału 10.

SAMOBÓJSTWO DOZORCY
40-letni Symcha Szperman, dozorca noc­

ny (Pawia 72), który otruł się esencją oc­
tową w bramie przy ul. Nalewki 27, zmarł 
wczoraj w szpitalu na Czystem. Przyczyna

samobójstwa — rozpacz z powodu wymó­
wienia mu posady, gdyż w jego rejonie był 
okradziony jeden ze sklepów. Pogrzebem 
zajęło się Tow. ,,Ostatnia Posługa".

SAM0BÓJST0 KUPCA
DRAMAT RODZINNY

Lokal parterowy frontowy zajmował od 
kilku lat 28-letni Juljan Lichtensztul, wła­
ściciel zakładu radiotechnicznego, p. f.: 
„Radjosprzęt", oraz willi-pensjonatu w Mi­
chalinie. Wczoraj w południe, Lichtensztul 
powrócił ze wsi do domu, będąc silnie zde­
nerwowany, na co zwrócili uwagę: pracow­
nik Jan Życzyński i służąca Antonina Bo­
rowiec. L. zamknął się w gabinecie i pisał 
list. Na kilka minut przed podaniem obia­
du, domownicy usłyszeli wystrzał rewolwe­
rowy, pochodzący z pokoju sypialnego. Gdy 
Życzyński wpadł tam, zastał Lichtensztula 
leżącego na kozetce, w prawym ręku despe­

rat trzymał rewolwer (syst. „Hiszpan", 
5-ka), z ust desperata płynęła krew. Le­
karz Pogotowia stwierdził śmierć, wskutek 
rany postrzałowej w usta, przyczem kula 
utkwiła w czaszce. Na poduszce nad głową 
denata znaleziono fotografję żony jego, zaś 
na biurku list, adresowany do niej. W krót­
ce przybyli do mieszkania teść denata, ju­
biler, Duszkę z ul, Marszałkowskiej oraz 
inni krewni, jednocześnie zawiadomiono te ­
lefonicznie żonę L., bawiącą w Michalinie. 
Tak domownicy, jak i rodzina nie wiedzą 
przyczyny desperackiego kroku L,

SKOK Z 2-G0 PIĘTNA
14-letnia Chana Siedlecka (Brzeska 7), 

przy rodzicach zgubiła wczoraj wieczorem 
25 zł. Z tego powodu rodzice Siedleckie) 
zaczęli robić dziecku wymówki. W tedy si1- 
nio zdenerwowana dziewczynka, uciekła z 
domu i pobiegła na ul. Brzeską 15-17, gdzie

z okna 2-go piętra klatki schodowej wysko­
czyła na bruk podwórza, Lekarz Pogoto­
wia stwierdził u młodocianej desperatki 
zwichnięcie stawu skokowego lewej nogi. 
Po opatrunku, Siedlecką przewieziono do 
domu.

KRADZIEŻ 4.000 GAZET
Jan Gniewkowski (Targowa 6), zawiado­

mił policję, iż ze składu przy drukarni 
Piekarniaka (Okólnik 3), skradziono 4.000

egzemplarzy gazety ,,Wieczór Warszawski" 
wartości 400 zł.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po przejściu burz i deszczów, 
zwłaszcza nocą i rankiem — ochłodzenie, 
postępujące od zachodu kraju przy więk- 
szem zachmurzeriu nieba. Słabe lub umiar­
kowane wiatry północno . zachodnie : pół­
nocne.

Wycieczka inwalidów na P. W. K. Za­
rząd Okręgowego Koła Warszawskiego Zw, 
Inwalidów Wojennych R. P. w dniu 15 b. 
m. do 18 b. m. urządza wycieczkę na Pow­
szechną Wystawę Krajową w Poznaniu. 
Inwalidzi wojenni pragnący wyjechać win­
ni zgłosić się do lokalu Koła (ul. Żelazna 
68) w godzinach 3 — 6 popoł.

>**»»■ '

Głosy Czytelników
Szanowna Redakcjo!

Przed paru dniami zwiedzałem Zwierzy­
niec Warszawski i byłem świadkiem przy­
krej sceny. Oto, dozorca zakrzywionym 
na końcu prętem żelaznym długości około 
5 metrów, ueiłował przez kraty zabrać wil­
kom resztki uczty w postaci klatki pier­
siowej z kręgosłupem prawdopodobnie kro­
wiej. Znakomite widowisko dla gawiedzi, 
chciwej mocnych wrażeń. Wilki, szczeka­
jąc, broniły zawzięcie swej własności i 
chwytały zębami za pręt. Dozorca miał 
ciężką pracę i w końcu zaczął bić wilka, 
aby odpędzić go od kości, Na obliczach 
publiczności rysowały się przebłyski dzi­
kiego zadowolenia. Nasuwa się pytanie, jak 
postępuje służba ze zwierzętami podczas 
nieobecności zwiedzających, Udałem się do 
T-wa Opieki nad zwierzętami ze skargą, 
ale tam mi oświadczono, że wymieniona 
instytucja wobec zwierzyńca jest bezsilna. 
Nic dziwnego, gdyby miała głos, zwierzy­
niec jako taki, nie mógłby istnieć,

„Biada osłom w menażerji, szczęśliwe 
gęsi w kojcu" (B, Prus).

Z poważaniem
G. Roguski.

ukazał się nr. 36

„ P o b u d k i "
Ciekawa treść, liczne ilustracje 

Cena tylko 40 gr.

GONG
TRZECI p r o g r a m .

Złośliwi utrzymują, że „Gong” ma najwię­
cej talentu w nogach. O tyle to prawda, że 
Hiyniewioka tańczy świetnie, duo Elvi — 
Mortieff dobrze — a Runowiecka znośnie, 
(o tyle znośnie, iż dużo lepiej by zrobiła, 
kształcąc się na tancerkę niż na divę). W 
tym programie spisują się dobrze nawet 
,,gongiątka", dowodząc nam, iż ich niezbyt 
zgrane ruchy w programie pierwszym, a 
raczej na premjerze, były spowodowane w 
pierwszym rzędzie tremą.

Oczywiście treść nie wiele różni się od 
programu pierwszego czyli nie przekracza 
banalnej poprawności.

Atrakcję stanowi w dalszym ciągu lubio- 
ny w Warszawie Bolcio Kamiński a „clou" 
przedstawienia to parodja Ordonówny i Po­
gorzelskiej, odtworzone przez p. Runowiec- 
ką

Można przyznać, że ma ona podobnie jak 
Zimińska duże zdolności do karykaturowa- 
nia.

Nie wątpimy, że ,,Gong“ odwiedzi nas 
za rok, dając możność stwierdzenia znacz­
nych postępów w technice. łka.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New-York 8.90, a za kabel New 
York 892 złote za 100 dolarów. Z dewiz eu­
ropejskich obniżyły się: Londyn z 43.26 na 
43.24)4, Z urich 'z 171.54 na 171.52, i Paryż 
z 34.91 na 34.90. W obrotach międzybanko­
wych płacono za dewizy Gdańsk 172,95 a 
za dewizy Berlin 212.33. W obrotach pry­
watnych dolar gotówkowy mocniejszy 
8.88)4, ruble złote 4.60 i K przy małym po­
pycie.

Na rynku akcyjnym obroty nielicznemi 
papierami przy tendencji raczej mocniej­
szej, z akcji bankowych podniósł się Bank 
Polski z 165 na 166. W dziale akcji przemy­
słowych wzmocniły się: Firlej 51,25 ua
51.50, i Modrzejów z 22.50 na 22.75. Nato­
miast obniżyły się Starachowice z 26.50 na 
26.25. W dziale papierów państwowych mo­
cniejsza 4 proc. Prem. Poż. Inwest., która 
podniosła się ze 113.25 na 114.25, natomiast 
słabsza 5 procentowa Prem. Pot. Dolarowa, 
która obniżyła się z 65.75 na 65.50. W dzia- 
ie listów zasławynch mocniejsze 4)4 proc. 
L, Z. Ziemskie, które podniosły się z 49.25 
na 50. ■>

skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. R yw lin
L e s z n o  37 r. Solnej 

do 10 r. ł 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

W e n e ry c z n e  płciowa, gabinet elektro*
światło, leczniczy

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

skórne i niemoc, elektro* 
leczenieW e n e ry c z n e

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

L E C Z N I C A

Dr. K A U F M A N A
CHMIELNA 26, przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu, Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZYTA 4  Zl.

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

f w r r o n r n
o tw a r ty  o d  5 d o  11-ej

POD WŁASNYM DACHEM
Nigdy życie nie było zbyt łatwe. Nie­

licznym tylko wybrańcom losu płynęło ono 
mile i  cicho. Większość ludzi męczy się; 
nie mają oni możności zaspokojenia swych 
potrzeb duchowych, a i cielesne ogranicza­
ją tylko do najniezbędniejszych; nędznej 
izdebki, lada jakiego pożywienia, ciężkich 
tandetnych butów. Liczne wrogie niespo­
dzianki oczekują zawsze człowieka, wy­
trącając go na pewien czas, a nieraz i na 
stale z obranej kolei.

Życie powojenne jest doprawdy znacz­
nie trudniejsze, niż sielanka przedwojenna.

Najprostsza zasadniczo kwestja jest dziś 
tak powikłana, że trzeba całej energji u- 
źyć tylko na to drobnych spraw uregulo­
wanie, doprawdy ale brak nam czasu na 
zajęcie się problemami zasadniczemi. Ta 
właśnie okoliczność cokolwiek zatruwa nam 
życie.

Szczególnie ciężki jest byt inteligencji, 
która naogół radzić sobie w życiu jakoś nie 
umie, żebrać się wstydzi, a wogóle brak 
jej zmysłu życiowego, brak jej umiejętno­
ści rozpychania się łokciami w tłumie pę­
dzących ku lepszemu jutru. Studenci, zmu­
szeni ciężkiemi warunkami do pracy zarob­
kowej, reemigranci, byli ziemianie kreso­
wi — wszystko to nędza wyjątkowa ma­
terialna i połączone z nią udręki duchowe.

Zagadnienie, które najtrudniej rozwiązać 
jest kwestja mieszkaniowa, w innych kra­
jach zmierzająca ku pomyślnemu rozwią­
zaniu, u nas zaś ropiąca wciąż na organiź- 
mie narodowym rana. Społeczeństwo jest 
biedne, rząd również nie może wszystkiego 
za wszystkich robić, nic ma więc możności 
wydatnie pomóc, nie pozostaje nic innego 
jak liczyć na samego siebie. Ileż młodych 
par nie może się pobrać, nie posiadając 
własnego mieszkania, ileż z tego wynika 
samobójstw i tragedji, na wołowej skórze 
tego się nie spisze. Do rodziców tylko na­
leży myśleć o losie dziecka, muszą oni od 
chwili narodzin dziecka, zwłaszcza córki 
zgłosić się do PKO celem ubezpieczenia 
posagowego; w ten tylko sposób mogą oni 
uchronić potomstwo swe od wielu ciosów 
losu i przygotow-ać mu dobre jutro. Po­
tem i sami młodzi muszą się liczyć z wy­
datkami, a przekonają się, cóż to za roz­
kosz jest mieszkać pod własnym dachem 
domu, postawionego za oszczędzone pienią­
dze.

Spiesz więc do PKO., tam tylko możesz 
’ znaleźć zabezpieczenie twego losu.

M. Cz.

F U T R A  NA 15 R A T
POLECR

( C C U # S | “  ZŁO TA 50 m . 11 
■y V9L. Wffi ^  tc l, 293-03

ROBOTA 
A N I E J

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

PIERWSZORZĘDNA R 
PRZERÓBKI 40% T .

'  ‘ ‘  , Par-
lo f a n y , '” ™” - .
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska I.

LECZNICA
GSANICZHA 14

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i . W iz y ta  

4 z ło te .

t



iROBOTNIK", sobota 10 sierpnia 1929.
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Odbito w druk. „Robotnika" W arecka 1

ILJA ILF i EUG. PIETRO W. 116

12 K rz e se ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Inżynier podszedł stanowczym krokiem  do ojca Fiodora i za- 
dzął mu dyktować ultimatum.

— Po pierwsze, proszę się oddalić od palmy cooajmmej o tnzy 
kroki. Po drugie, proszę natychm iast wstać. Po trzeoie, meble 
gotów jestem sprzedać za dwieście pięćdziesiąt rubli, ani o grosz 
mniej.

— Nie gwoli zysku, — jęknął ojciec Fiodor, — a gwoli speł­
nienia życzenia chorej mej żony...

— Słuchaj, kochasiu, i moja źonh jest chora. Prawda, dziecin­
ko, nie jesteś w porządku z płucami. Lecz ja nie domagam się na 
‘.ej podstawie, żebyście mi... no... sprzedali naprzykład waszą ma­
rynarkę za trzydzieści kopiejek!

— Oddam darmo, — zapiał ojciec Fiodor.
Inżynier z pasją maohnął ręką i zimno wycedził:
— Skończcie już raz z temi żartami. W dalsze rozważania 

nie mam namiaru wdawać się. Oszacowałem krzesła na dwieście 
pięćdziesiąt rubli i nie spuszczę z tego ani kopiejki.

— Pięćdziesiąt! — zaofiarował ojciec Fiodor.
— Dziecinko! — rzekł inżynier. — Zawołaj Bagratjona. Niech

Ojciec Fiodor uciekł ze strachu, a inżynier poszedł do sto­
łowego i zabrał się do gęsinki. Ulubiony p tak  wpłynął na Brunsa 
nader zbawiennie. Zaczął się on powoli uspakajać,

Owinął właśnie kosteczkę w bibułkę od papierosów i podniósł 
smakowity kąsek do różowych ust, gdy nagle ukazało się w oknie 
błagalne oblicze ojca Fiodora.

— Nie gwoli zysku, —- rozległ się delikatny głos. — Pięćdzie­
siąt pięć rubli.

Inżynier nie oglądając się nawet, ryknął. Ojciec Fiodor znikł 
jak kamfora.

Przez calutki dzień potem postać ojca Fiodora migała się to 
tu to  ówdzie. W ybiegała z pośród cienistych drzew palmowych, 
w yrastała nagle w gaju pomarańczowym albo też przebiegała przez 
dziedziniec i, trzęsąc się, zdążała w kierunku ogrodu Botanicznego.

Inżynier przez cały dzień wołał „dziecinkę", uskarżał się na 
w arjata i na ból głowy. W wieczornych ciemnościach od czasu do 
czasu rozlegał się głos ojca Fiodora:

— Sto trzydzieści osiem! krzyczał skądś, jak gdyby z nieba.
A  po chwili głos jego donosił się od strony Diimbasowa.
— Sto czterdzieści jeden, — proponował, — nie gwoli zysku, 

panie Bruns, a gwoli...
W  końcu inżynier nie wytrzymał, wyszedł na środek w erandy 

i w patrując się w  nocne ciemności, krzyknął donośnie: ,
— Pal was licho! Niech już będzie dwieście! Tylko odczep­

cie się!
Rozległ się szelest poruszonych bambusów, cichy jęk i odda­

lające się kroki. Potem  wszystko ucichło.
W zatoce pjrzeglądały się gwiazdy. Świętojańskie robaczki

krążyły dokoła głowy ojca Fiodora, rzucając na tw arz jego zielo- 
nawy chorobliwy odblask.

— A to ptaszek! — bąknął inżynier, wohodząc do pokoju.
Tymczasem ojciec Fiodor wzdłuż wybrzeża fn o rs k ie g o o jJ ® | 

ostatnim  autobusem do Batum. Tuż obok wydając d ź w f lH H H  
dobne do szelestu przew racanych kartek  książki u d e rz a fa ^ B p j 
wicher smagał po twarzy, i syrenie samochodowej w tórow ało wy*" 
cie szakali.

W ieczora tego ojciec Fiodor wysłał do miasta N do żony swej, 
Katarzyny Aleksandrówny, depeszę treści następującej:

„Teraz znalazłem wyślij telegraficznie dwieście trzydzieści 
sprzedaj co chcesz Fiedia".

Pełen emocji w ałęsał się dwa dni koło willi Brunsa, k łaniał 
się zdaleka „dziecince" a naw et od czasu do czasu podzw rotniko­
wą ciszę przeszywał krzyk jego:

—• Nie gwoli zysku, a gwoli spełnienia życzenia chorej mej 
tony...

Na trzeci dzień przyszły pieniądze w raz z rozpaczliwą de­
peszą:

„W szystko wyprzedałam , zostałam  bez g|rosza całuję i cze­
kam Jew stigniejew  nadal stołuje się Katja".

Ojciec Fiodor przeliczył pieniądze, pobożnie przeżegnał się, 
wynajął wóz i pojechał na Zielony Przylądek.

Pogoda była okropna. W icher gnał chmury od tureckiej gra­
nicy. Góry ginęły w e mgle. W szarym ołowiu stopił się błękit 
nieba, Nadchodziła burza. Zabroniono kąpania się i w ypływania 
w łódkach na morze.

Huk i łoskot rozlegały się nad Batumem. Burza w strząsała 
brzegi. (D. c. n.).

wyprowadzi tego obywatela!
— Nie gwoli zysku...
— Baigratjon!

W ARUNKI PREN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
s ir e sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za w yraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń  w tek ście  5-szpaltow y. układ zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za terminowy druk ogłoszeń  Administracja nie odpow iada.

PR2YJĘCIE NA CZEŚĆ UCZESTNIKÓW 
KONFERENCJI HASKIEJ Ze spor tu WIZYTA ESKADRY WŁOSKIEJ W GDAŃSKU

W pisowe wynosi gr. 50 od zawodnika 
(niezależnie od ilości konkurencji). 
Zgłoszenia na lokale — kierować nale­
ży do tow. K otarby Stefana (Kraków, 
ul. Krem erowska 8).

W porcie gdańskim bawiła w tych 
dniach eskadra floty włoskiej, W związ­
ku z tą  wizytą wybuchł konflikt polsko-

gdański o którym  piszemy obszernie na 
innej stronie.

W t. zw. sali Rycerskiej w ratuszu 
W Hadze odbyło się uroczyste przyję­
cie na cześć uczestników konferencji

reparacyjnej, wydane przez rząd holen­
derski.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono­
wych* Gramofon i płyty z firmy B. Rudzki 
(Marszałkowska 146 i 87). 12.50 — 13.00 
Wiadomości z Powszechnej Wystawy Kra­
jowej w Poznaniu. 13.00 Komunikaty me­
teorologiczny, komunikaty przygodne. 13.20 
— 15.40 Przerwa. 15.40 Komunikat gospo­
darczy. 16.15 Kącik artystyczny ,(L. S. G.“. 
16.30 — 17.15 Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Transmisja odczytu z Wilna. 17.50 — 18.00 
Ostatnie nowiny z Wystawy. Transmisja z 
Poznania na wszystkie polskie stacje. 18.00 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „Pan Twar­
dowski. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komuni­
katy rolniczy i meteorologiczny. 19.40 — 
19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu 
z Warszawskiego (Jbserwatorjum Astrono­
micznego. 20.05 Odczyt z działu „Krajo­
znawstwo" p. t. „Kolej w Wiśle”. 20.30 
Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej.
22.05 Komunikaty Polskiej Agencji Tele­
graficznej (P. A. T.). 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, nadprogram. 22.45 — 
23.45 Muzyka taneczna z ^Oazy", orkiestra 
..Oaza - Band" pod kier. Wacława Rosz-

JUTRO.
9.30 Transmisja Wotywy z Katedry W i­

leńskiej. 11.10 — 13.00 Transmisja z Nowe­
go Sącza — Otwarcie zjazdu Legjonistów i 
Akademja. 15.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 15.50 Komunikaty przygodne. 16.00 
„Znaczenie lasów w ekonomicznem życiu 
kraju". 16.20 „Uprawa pod oziminy". 16.40 
„Uprawa pszenicy". 17.00 — 18.00 Koncert 
popularny z Doliny Szwajcarskiej. Wyko­
nawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Kazim. Wiłkomirskiego, Ludwik Holc- 
man (skrzypce), Tadeusz Luczaj (bas), Ign. 
Rosenbaum (akomp.). 18.00 — 19.00 Tran­

smisja ze zjazdu Legjonistów w Nowym Są­
czu. 19.00 Rozmaitości. 19.25 „Nowe źródła 
energji, czyli jak będzie wyglądał świat ro 
ku 2000. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z War 
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne 
go, odczytanie programu na dzień następ 
ny. 20.05 Słuchowisko wesołe z Wilna 
20.30 Koncert popularny z Doliny Szwaj 
carskiej w wyk. Orkiestry Filharmonji

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Dziś w stolicy odbędą się jedynie mecze 

piłkarskie, a  mianowicie:
O godz. 17 na boisku Polonji towarzyski 

mecz pomiędzy Polonją i Makkabi. Poza- 
tem rozegrane zostaną mecze B i C klaso­
we.

MECZE A-KLASOWE W KRAKOWIE.
Kraków. W niedzielę odbyły się następu­

jące mecze A-klasowe: Garbarnia Ib—Wi­
sła Ih 5:4, Makkabi — Sparta 3:0, Tarno- 
via — Legja 1:0.

CZWARTY ETAP BIEGU DOOKOŁA 
POLSKI.

Czwarty etap biegu kolarskiego dookoła 
Polski należał do bardzo uciążliwych wsku­
tek gorąca. S tart z Poznania odbył się o

godz. 12.15, z udziałem 61 zawodników. Do 
Kalisza przybył jako pierwszy o godz. 17.28 
Michalak (Legja) 5:13:08, 2) Więcek 5:13:29, 
3) Stefański 5:13:30, 4) Kołodziejczyk
5:13:31, 5) Tropaczyński 5:14:46, 6) Olecki 
5:19:35, 7) Daniel, 8) Lipiński (AKS.), 9) 
Kłosowicz (TZS), 10) Brymas. W Poznaniu 
wycofał 6ię Orczyk, będący na 12-em miej­
scu w klasyfikacji ogólnej. Średnie tempo 
4 etapu 29 km. na godzinę. Tropaczyński 
prowadził przez cały prawie czas drogi 1 
dopiero w Kaliszu został wyprzedzony, W 
dniu dzisiejszym odbędzie się 5 etap biegu 
Kalisz — Częstochowa (105 kim.). W ogól­
ne' klasyfikacji prowadzi nadal Stefański 
(AKS.) przed Oleckim (Legja Warszawa). 
Więckiem (Polonia Bydgoszcz) i Michala­
kiem (Legja Warszawa),

OTWARCIE KONFERENCJI W HADZE

Posiedzenie inauguracyjne konferencji 
reparacyjnej w Hadze. Na przewodni­
czącego I-go posiedzenia wybrano Min. 
Spr. Zagr. Holandji p. Jonkheera Beelar- 
tsa von Bloklanda (na prawo). Obok 
niego z prawej strony siedzi angielski

m inister skarbu tow. Snowden. Na le­
wo — francuski prem jer Briand, n astę­
pnie francuski min. skarbu Cheron, fr. 
min. pracy Loucher, belg. prem jer Jas- 
par, belg. min. spr. zagr. Hymans, belg. 
min. skarbu Houtart, min. spr. zagr.

Rzeszy Niemieckiej Streseman, niem. 
min. gospodarstwa krajowego Curtins, 
niem. min. terenów  okupowanych dr. 
Wirth (2). Na samym końcu z lewej 
strony siedzi grecki Prezes Rady mini­
strów  — Venizelos (3).

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w . „G orączka nafty"

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
(,Artyści" w Teatrze Polskim. Dzisiejsza 

premjera oczekiwana je6t z wysokiem za­
interesowaniem nie tylko ze względu na 
głośną sztukę, ale i na wykonawców, 
wśród których ukaże się po kilku latach po­
raź pierwszy na scenie Teatru Polskiego 
Stefan Jaracz w głównej roli, dającej 
szerokie pole do wykazania wszechstron­
nych możliwości artystycznych. Obok nie­
go w głównej roli kobiecej Marja Modze­
lewska.

Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie para".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie „Szkar­
łatne róże".

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Operetka L. Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

Divadlo — Variete — Praha. Bielańska 5. 
Dwa przedstawienia o godz. 8 i 10 wiecz.

Teatr rewja „Bagatela”. Nowa rewja 
„Wszystko na wesoło".

Teatr „Mignon". „Czy blondynki czy sza­
tynki?"

Radjo - Ogród Phiiipsa (Mazowiecka 9)*
Z wyjątkiem poniedziałków codziennie od 
17-tej do 23-ej Koncert - Dancing.

Wystawa teatralna. Bardzo licznie zwie­
dzana jest Wystawa Teatralna w  Salach 
Redutowych.

Ogród Rekierta — Letnia Sala koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A. 
Sielskiego z udziałem P. Proniakówny (so­
pran), H. Żuczkowskiego (baryton) i L. Syl- 
wany (tańce klasyczne i charakterystyczne). 
W programie muzyka operowa i popularna.

Robotnicy p o p ie r a jA  
sw o je  p ism o codzienne

LEKKOATLECI ROBOTNICZYCH 
KLUBÓW NA STARTI

W dniach 31 sierpnia i 1 września od- , 
będą się w  Krakowie doroczne misirzo- j  

etw a lekko - atletyczne. Zawody zapo- j 
w iadają się b. ciekawie ze względu na | 
liczne zgłoszenia, jakie napływają do se­
kretaria tu  Z. R. S. S. a zwłaszcza ze 
względu na udział towarzyszów n ie­
mieckich z Górnego Śląska, oraz rep re­
zentantów  Polski na  zawodach norym­
berskich.

Zgłoszenie (z podaniem konkurencji 
do których ma zam iar startow ać dany 
zawodnik) należy przesyłać do Sekre­
taria tu  Gen. ZRSS (W arszawa, ul. Flo­
ry  1, m. 18). Każda grupa winna podać 
nazwisko sędziego, którego zgłasza do 
zawodów.


